
Cały naród polski 
czci 28 rocznicę 

zgonu Lenina
21 stycznia br. mija 28 lat 

od dnia śmierci Włodzimierza 
Lenina, największego geniu
sza ludzkości, twórcy partii 
bolszewickiej i pierwszego na 
święcie państwa socjalistycz
nego, wodza mas pracują
cych całego świata.

Wraz z całą postępową ludz
kością naród polski czci pa
mięć wielkiego Lenina. Milio
ny Polaków, zrzeszonych w ko
łach TPPR, przygotowują a- 
kademie, zebrania, wieczorni
ce, poświęcone życiu, i działal
ności Lenina.

Na knowania podżegaczy wojennych 
odpowiemy wzmożoną produkcją 
Masy pracujące Koszalina 

protestują 
przeciw odbudowie Wehrmachtu

WARSZAWA PAP. 17 bm. 
Staraniem Prezydium Stołecz
nej Rady Narodowej odbyła 
się w Teatrze Narodowym u- 
roczystość poświęcona 7 rocz 
nicy wyzwolenia Warszawy.

Na uroczystość przybyli: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier Aleksan
der Zawadzki, minister Spraw 
Zagranicznych Stanisław
Skrzeszewski. wiceministro
wie Obrony Narodowej — szef 
Sztabu Generalnego WP, ge
nerał broni Władysław Kor- 
czyc i generał broni Stanisław 
Popławski na czele generali- 
cjl. przedstawiciele stronnictw 
politycznych i organizacji spo 
łecznych oraz liczni przedsta
wiciele społeczeństwa stolicy

Ohecni byli przedstawiciele 
dyplomatyczni państw zaprzy 
jaźnionych.

Po odegraniu hymnów na
rodowych Polski i ZSRR za
brał głos przewodniczący Pre
zydium Stołecznej Rady Na
rodowej — Jerzy Albrecht.

Na sali zrywają się burzli
we oklaski, gdy mówca wita 
obecnych na uroczystości: 
członka Biura Politycznego 
KC PZPR wicepremiera Za
wadzkiego i przedstawicieli 
Ludowego Wojska Polskiego.

Gdy przewodniczący Al
brecht wita charge d‘affaires 
ZSRR D. I. Zalklna i atache 
wojskowego ZSRR gen. I. K. 
Kazaka, zrywa się nowa bu
rza owacji na cześć bohater
skiej Armii Radzieckiej, któ
rej nasza stolica zawdzięcza 
swe wyzwolenie.

Przemówienie przewodniczą 
cego Prezydium St. Rady Na
rodowej zebrani przyjmują ży 
wlotowymi .gorącymi oklaska 
mi i okrzykami na cześć Związ 
ku Radzieckiego i jego ge
nialnego wodza Józefa Stalina. 
Zrywała się raz po raz okrzy
ki na cześć Ludowego Woj«ka 
Polskiego i najwyższego 
zwierzchnia sił zbrojnych — 
prezydenta gr R/de^ł-wą "Me- 
ruta. na cześć M”r'załka Pol
ski Konstantego Rokossowskie 
go.

(Przemówienie przewodni- 
cri-eso Prezydium StRN .1 
ó "rechta podajemy na str. 2)

Sekretarz Prezyd‘um Stołecz 
o-i Rady Narodowej Wlodzi- 
r->'orz Fedorowicz odczytuje 
teksty depesz do Generalissi
musa Józefa Stalina. Prezy- 
d-nta RP Bolesława Bieruta i 
Mars-ałka Konstantego Rokos 
sowsk’cgo. Zgromadzeni przyj 
muła denesze długotrwałymi, 
manifestacyjnymi oklaskami.

(Teksty depesz podajemy od 
dzielnie.)

Rozlegają się dźwięki „Mię
dzynarodówki".

Na salę wkracza grupa mło
dzieży ZMP-owskiej i harcer
skiej ze szkół warszawskich, 
która wśród serdecznych owa 
cji wręcza wicepremierowi Za 
wadzktemu, przedstawicielom 
Wojska Polskiego oraz przed
stawicielom państw zaprzyjaź 
ntonych — p'ękne wiązanki 
białoczerwonych kwiatów.

Po części oficjalnej uroczy
stości odbyła się część koncer 
towa, związana tematycznie z 
rocznicą wyzwolenia stolicj.

Budujemy nowoczesną 
fabrykę maszyn żniwnych

sle jest granicą pokoju. Kto 
jest za pokojem, ten musi wy 
stąpić przeciwko wszelkim pró 
bom kwestionowania grani
cy na Odrze i Nysie.

Kapitan marynarki 1 znany 
pisarz de Villefesse, oświad
czył, „Bezpieczeństwo Polski 
Jest bezpieczeństwem Francji".

53 tnsiące umiosków 
racjonalizatorskich 

złożono w ub. roku
WARSZAWA PAP. Uzyska 

no Dierwsze szacunkowe dane 
dotyczące osiągnięć ruchu ra
cjonalizatorskiego w roku 1951. 
Jak wynika z tych danych ra
cjonalizatorzy wszystkich ga
łęzi gospodarki narodowej 
zgłosili w ciągu ub. roku oko
ło 53 tysiące wynalazków, udo 
skonaleń technicznych i uspra 
wnień. Z liczby tej ponad 25 
tvs. wniosków zostało zakwali 
pikowanych pozvtvwnie i przy 
.ętych do realizacji.

Oszczędność, jaką przyno
szą zakwalifikowane w ub. ro 
ku pomysł wynosi w skali 
rocznej ok. 360 milionów zŁ

DO
MINISTRA OBRONY NARODOWEJ
MARSZALKA POLSKI
KONSTANTEGO ROKOSSOWSKIEGO

WARSZAWA

Zgromadzeni na uroczystości, poświeconej 7 rocznicy 
wyzwolenia Warszawy przedstawiciele ludu stolicy, przesy
łają Wam wyrazy serdecznych uczuć i pozdrowienia, jako 
wielkiemu synowi proletariatu Warszawy, bohaterowi 
wojny wyzwoleńczej z faszyzmem hitlerowskim, dowódcy, 
który wyszedł ze stalinowskiej szkoły wojennej, stojącemu 
na czele Ludowego Wojska Polskiego.

Uczucia ludn warszawskiego skupiają się dziś wokół 
odrodzonego Wojska Polskiego, które zrodzone w bojach u 
boku Armii Radzieckiej, związane z nią n'erozerwalnym so
juszem, stenowi dziś pod Waszym dowództwem potężną 
straż na«zei niepodległości 1 bezpieczeństwa — potężną 
straż pokoju.

Ludność
Stanów Zjednoczonych 

wypowiada się za Paktem 
Pokoju

NOWY JORK. PAP. — Pra 
sa donosi, że Instytut Gallupa 
przeprowadził ostatnio w Sta
nach Zjednoczonych ankiete w 
sprawie Paktu Pokoju między 
pięcioma wielkimi • mocarstwa
mi. 70 proc. uczestn!ków an
kiety wypowiedziało się za na 
tychmiastowym zawarciem 
Paktu Pokoju

Centrali Tekstylnej 1 innych 
organizacji handlu usp łecznto 
nego, w sprawie zaopatrzenia 
wsi w artykuły włókiennicze.

Podczas narady podsumowa
no pierwsze osiągnięcia w wy= 
konaniu uchwały Prezydium 
Rządu w sprawie poprawy za
opatrzenia wsi w artykuły prze 
mysłowe.

Stwierdzono, ie realizacja 
tej uchwały przyniosła już 
pewne osiągnięcia.

Ujawniono też szereg niedo- 
magań, których usunięcie jest 
pilnym zadaniem na okres naj, 
bliższy.

Dyrekcja Centrali Tekstyl
nej zapowiedziała, iż dążyć bę» 
dzie do tego, by każda skład« 
nica przestrzegała asortymen
tu towarowego.

Zadaniem szczególnej wagi 
jest obecnie utworzenie spe> 
cjalnej puli towarów, dostoso
wanych do potrzeb vysi, z u- 
względnieniem potrzeb poszczę, 
gólnych regionów.

GENERALISSIMUS JOZEF STALIN 
PRZEWODNICZĄCY RADY MINISTRÓW 
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK 
RADZIECKICH

MOSKWA — KREML
Zgromadzeni na uroczystości poświęconej 7 rocznicy wy

zwolenia Warszawy przedstawiciele warszawskiego ludu 
pracującego przesyłają Wam — Genialnemu Wodzowi całej 
postępowej i miłującej pokój ludzkości serdeczne, gorące 
pozdrowienia.

W dniu dzisiejszym serca mas pracujących naszej stoli
cy i całego kraju wypełniają uczucia serdecznej miłości i 
wdzięczności dla bohaterskiej Armii Radzieckiej, dla naro
dów Związku Radzieckiego, które pod W’aszym kierownic
twem rozgromiły faszyzm hitlerowski, uchroniły nasz naród 
przed zagładą i przyniosły nam wolność.

Stalą braterską pomoc i przykład Kraju Rad dla War
szawy i Polski jest podstawą naszych osiągnięć w odbudo
wie naszej umiłowanej stolicy, w budowie naszych zakładów 
przemysłowych i osiedli mieszkalnych.

W 7 rocznice pamiętnego dla całego narodu polskiego 
dnia, podsumowując dorobek naszego pokojowego budow
nictwa, wyrażamy niezłomną wolę walki przeciw imperiali
stycznym zakusom wojennym i niewzruszoną wiarę, że wiel
ka sprawa pokoju i postępu, której Wy jesteście symbolem 
i sztandarem dla wszystkich narodów — zwycięży.

Czesław Bąbiński
Ministrem Budownictwa 

Przemysłowego 
WARSZAWA PAP - Pre

zydent RP mianował dotych
czasowego kierownika Minister 
stwa Budownictwa Przemysło
wego dr nauk techn. Czesława 
Bąbińskiego — Ministrem Bu
downictwa Przemysłowego.

Depesze do Józefa Stalina, Prezydenta RP Bolesława Bieruta i Marszałka Rokossowskiego 
wysłane przez uczestników uroczystości w VIl-mą rocznicę wyzwolenia Warszawy

KPD domaga się zerwania 
wszelkich rokowań 

w sprawie realizacji 
tzw. „układu ogólnego" 
BERLIN. PAP. — Agencja 

ADN donosi z Bonn:
Dnia 17 stycznia bm. denuto 

wany z ramienia KPD. Ren- 
ner. złożył w Bundestagu 
wniosek, wzywający Adenaue- 
ra do ujawnienia wszystkich 
postanowień tzw. „układu 
ogólnego" w sprawie odbudo
wy Wehrmachtu" oraz zerwa
nia wszelkich rokowań w spra 
wie realizacji „układu ogólne
go".

Koreańskie Wojska ludowe 
odparły zaciek’e ataki 

amerykańskie
PEKIN. PAP. Z Phenianu 

donoszą:
Dnia 16 bm. na poszczegól

nych odcinkach frontu zachód 
mego i środkowego. n*eprzyja 
ciel zaciekle atakował przy 
poparciu wielu czołgów i arty 
lerii pozycje wojsk ludowych 
Ataki nieprzyjaciela zostały 
odparte NIerpzvjac!e1 poniósł 
przy tym znaczne straty.

Dnia 16 bm. zes'rzelono 
osiem samolotów n eDrzyfście
lą, które uczestniczyły w bom 
hnrdowanlu ludności cywilnej 
Wonsanu. Munczhonu, Nam- 
pho i Andzaku.

DO
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKDEJ 
OBYWATELA BOLESŁAWA BIERUTA

WARSZAWA — BELWEDER
W siódmą rocznice wyzwolenia stolicy naszego kraju, 

Warszawy, zgromadzeni na uroczystości przedstawiciele 
ludności pracującej stolicy przesyłają Wam gorące, serdecz
ne pozdrowienia i uczucia głębokiej miłości.

Wasze wskazania są natchnieniem w naszej codziennej 
pracy, w naszym trudzie nad budową 1 wspaniałym rozkwi
tem Warszawy.

Pomni bohaterskiej ofiary Armii Radzieckiej i walczą
cego u jej boku Wojska Polskiego w dziele wyzwolenia na
szej Ojczyzny i ukochanej stolicy Polski — Warszawy, na 
zawsze zachowamy w sercach wdzięczność za naszą wol
ność dla narodów ZSRR i Wielkiego Stalina.

W obliczu zbrodniczych zamierzeń imperialistów ame
rykańskich, odbudowujących nowy Wehrmacht — wnosić 
będziemy każdym dniem pracy nasz wkład w dzieło umoc
nienia siły naszego Państwa i utrwalenia pokoju.

Nie będziemy szczędzić wysiłków, by z honorem wypeł
nić postawione przez W'as zadania — budowy Warszawy, 
jako socjalistycznej stolicy naszej Ojczyzny.

Napełnianie 
„Morza Cimliańsklego" — 

rozpoczęte!
MOSKWA. PAP. — Budów, 

niczowie Cjmliańskiego syste
mu hydroenergetycznego rczpo 
częli napełnianie ogromnego 
rezerwuaru wodnego — Morza 
C’mliańskiego. Szerokość rezer 
wuaru wvnosi 20 km, a jego 
długość 380 km.

Pomni bohaterskich ofiar Armii Radzieckiej 
w dziele wyzwolenia naszej Ojczyzny i Warszawy 
na zawsze zachowamy wdzięczność 
dla narodów ZSRR i Wielkiego Stalina

Bezpieczeństwo Polski
jest bezpieczeństwem Francji

Oświadczenie ks. BouHer i znanego 
pisarza francuskiego de Yillefesse

PARY2 PAP. W stolicy 
Francji zakończyły się ob
rady pierwszej krajowej kon
ferencji Stowarzyszenia Obro 
ny Granic na Odrze i Nysie.

W toku obrad zabrał głos- 
ks. Bouller, który oświadczył 
Ol. la.; Granic* a* Odrze i Ny

O lepsze zaopatrzenie wsi 
w artykuły włókiennicze
ŁÓDŹ. (PAP). W Łodzi od

była się ostatnio — ^.dniowa 
narada aktywu gospodarczego

218 powiatów zwolnionych 
od m'arek ł odsypów 

WARSZAWA. PAP. — W 
dniu 16 bm. dwa dalsze powia 
ty przekroczyły granice 90 
proc, rocznego planu skupu 
zboża i zostały zwolnione od 
miare!x j odsypów.

Ogólna liczba powiatów 
zwolnionych od miarek i od
sypów wynosi obecnie 213.

WARSZAWA (PAP). W Sta- 
rołęce pod Pormaniem powsta 
je nowy, wielki obiekt prze- 
myślowy Planu 6-letruego — 
nowoczesna zmechanizowana 
fabryka maszyn żniwnych,

Oświadczenie marionetko
wego „rządu" w Bonn w spra 
wie tworzenia odwetowego, 
neohitlerowskiego Wehrmach
tu spotkało się z falą gniewu 
i oburzenia ze strony kosza
lińskiego świata pracy. Na licz 
nych masówkach w zakładach 
produkcyjnych i instytucjach 
robotnicy, pracownicy i mło
dzież ostro i zdecydowanie pro 
testują przeciwko ponownemu 
uzbrajaniu band hitlerowskich 
przez imperialistów amery
kańskich.

1 Na masówce protestacyjnej 
w warsztatach Technicznej Ob 
sługi Roln'ctwa robotnicy mó 
wili z głęboką nienawiścią o 
wskrzeszaniu nowej armii im
perializmu.

— „Imnerlaliści zdeżyli już 
zapomnieć ostatnią lekcję, ja
ką dostali od bohaterskiej Ar 
mii Radzieckiej — oświadczy) 
ZMP-owiec Borkowiak. — 
Tworzą oni nową neohltlerow 
ską armią dając byłym SS-ma 
nom broń do plugawych łap, 
by rozpętać przy ich pomocy 
nową pożogę wojenną. Przeli
czą się jednak w swych rachu 
bach Każdy bowiem nasz 
wzmożony wysiłek w pracy, 
każdy wzrost naszej produkcji 
zmniejsza siłę obozu podżega
czy wojennych. Ja ze swej 
strony celem wzmocnienia na 
szej Ludowej Ojczyzny, a tym 
samym obozu pokoiu zobowią 
zuję się wykonywać stale za
miast 180 proc. — 200 proc, 
normy.

Tow. Władysław Szmidt zo 
bowiązał się w każdvm kwar
tale zmontować o jeden trak
tor więcej.

Podobne zobowiązania pro
dukcyjne podięło szereg in
nych robotników.

Na zakończenie masówki 
zebrani podjęli rezolucię, w 
której postanawiają swój pro 
test przeciwko remilitaryzacjl 
Niemiec Zachodnich poprzeć 
wzmożonym wysiłkiem pro
dukcyjnym.

Z każdego słowa wypowie
dzianego na masówce Dr-’ez ro 
botn ków Koszalińskiej Fabry 
ki Mebli przebiła nienawiść 
do amerj-kańskich imperiali

stów i niezachwiana pewność, 
że pokój będzie zachowany, że 
obóz postępu i pokojowej pra 
cy zwycięż.y obóz wojny.

— „Krwiożerczy imperializm 
światowy chce się pożywić 
kosztem nowej wojny, chce za 
mienić wolne kraje w swoja 
kolonie — oświadczył tow. 
Rożniatowski. — Przyklasku
ją im zdrajcy i szubrawcy 
spod znaku Mikołajczyka, po 
maga im wiernie Watykan, 
który szerzy szowinistyczną, 
antypolską nagonkę przeciw
ko naszym granicom na Od
rze i Nysie. Wszystkim tym, 
którzy dążą do nowei wojny 
wytrącimy broń z ręki, wy
trąci ją obóz pokoju. Wojny 
nie uda się im rozpętać, po
nieważ na straży pokoiu stoi 
bohaterska Armia Radziecka, 
na czele którego stoi pogrom 
ca faszyzmu Związek Radziec-

I W świetlicy Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego ro
botnicy oklaskami powitali wy 
powiedź tow. Niedźwiedzie, 
go: — ..Mtisimy ukrócić niec
ne zamiary tych draniów im
perialistów, którzy chcą roz
niecić nową pożogę wojenną. 
Nie możemy dopuścić do tego, 
by zniszczono domy, które bu- 
duiemy."

Robotnicy ZBM poparli czy 
nem swoje stanowisko podej
mując poważne zobowiązania 
produkcyjne, )

Na kończenie rezolucji 
stwierdzili:

..My robotnicy ZBM w Ko
szalinie celem umocnienia obo 
zu pokoju jeszcze bard7'ej 
zwiększymy swój wysiłek nro 
dukcyiny, podniesiemy świa
domość polityczna, wzmocni- 
my C7uinnść wobec wrogów 
naszej Ojczyzny, przyśpieszy
my wykonanie Planu 6-let« 
niego."

Podobne masówki protesta
cyjne odbyły się równie* w 
Państwowym Rrowar-e. Ro- 
S7»,rnl. Snóiflzlelni nl-
k«w Samochodowych. 
WRN. ..Dobrym Rnc'e“ 1 w’e- 
lu Innych zakt’d«ch produk
cyjnych i instytucjach na te
renie Kos7.alina.

Wznoszona wielkim wysiłkiem 
Państwa Ludowego, udzielają
cego, jak najszerszej pomocy 
pracującemu chłopstwu w pod 
noszeniu produkcji rolnej i w 
przechodzeniu na Wyższe for
my gospodarki w rolnictwie.

Prace wstępne przy budowie 
'nbryki roznoczeo w końcu 
III kwartału ub. roku. W 
chwilj obecnej wykonywane 
są iuż roboty fundamentowe.

Nowy ten obiekt przemvsło 
wy. zbudowany będzie na pod 
stawie dokumentacji techn'ctz- 
* i, opracowanei przez in^y* 
nierów radzieckich. Fabrykę 
maszyn żniwnych zostan>e wy 
nesażona w najnowocześniej, 
sze agrernty ; nr7adzen’a. Hf 
rych dostarczy nam w przewa 
tlącej ilości Zwiąaek Radzieo 
ki.

Fabryka maszyn żniwnych 
w Staro’ęce w poważnym i top 
niu dopomoże do dalszej me- 
'•hanizacij prac w ro1n’ctw:e. 
Dotychczas przemysł nasz z 
maszyn żn:Wnych produkował 
iedynie żniwiarkę konną. Po 
uruchomieniu nowei fabryki 
nasze rolnictwo zcsCanię wypo 
sażone w naibardzlej nOwocze 
sne j wydajne maszyny.



Program pokoju

nakźe, gdy Związek Radziecki 
złożył 6We propozycje, prze
widujące jednoczesne ogłosze
nie zakazu broni atomowej i 
ustanowienie '-ontroll między 
narodcącej, gdy zaproponował 
powołanie inspekcji 'partej na 
stałej podstawie — był to dla 
nas promień nadziei. Tego 
właśnie wielu z mis oczekiwa 
10.

Delegat Indii podkreślił, że 
delegacja jego, zawsze była głę 
bako przekonana, iż pokój mo 
że. być zapewniony tylko na 
podstawie porozumienia mię
dzy wielkimi mocarstwami. — 
Propozycje, które zgłosiła de
legacja radziecka, zmierzają 
do rozszerzenia platformy po
rozumienie.

dzenia w sprawie tych no
wych prowokacji brytyjskich i 
w ich wyniku rozważy kwestię 
ewentualnego poruszenia tej 
sprawy na forum międzynaro> 
dowym.

Dziennik „Al Misri" pisze, 
że rząd egipski opraco uje no
tę protestacyjną, która oskar
ży Anglików o rozstrzeliwanie 
jeńców, stosowanie broni z ku* 
lami „dum-dum” oraz niszczę* 
nie wsi egipskich.

w imieniu Komitetu Central- 
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC PZPR, S Matuszewski, 
zastępca członka KC PZPR— 
E. Orłowska i członek Central 
nej Komisji Kontroli Partyj
nej — J. Kędzierski, w imieniu 
Rządu Rzeczypospolitej—wice
premier A. Korzycki i mini
strowie: St. Skrzeszewski, K- 
Mijał i W. Szymanowski.

Składają wieńce przedsta
wiciele ambasady ZSRR w 
Warszawie przedstawiciele 
dyplomatyczni państw zaprzy
jaźnionych.
Następnie wieńce u stóp mau 

zoleum składa delegrcja Woj
ska Polskiego, stronnictw poli
tycznych. CRZZ, ZMP,

Orkiestra gra hymn narodo
wy, po czym rozlegają się 
dźwięki bojowego hymnu pro
letariatu „Międzynarodówki"-

• • •
W uroczystym nastroju zło

żono wieńce na grobie bohate
ra walk o wyzwolenie Polski— 
generała „Walt era" Świer
czewskiego oraz u stóp pomni
ka Braterstwa Broni.

Przy pomniku Wdzięczności 
hołd bohaterskim żołnierzom 
Armii Radzieckiej oddały lidk 
ne delegacje organizacji poli
tycznych 1 społecznych, załóg 
fabrycznych I zrzeszeń aporto
wych-

czył, że delegacja Ukraińskiej 
SRR sprzeciwiać się będzie 
przekazaniu radzieckich prOpo 
zycjii komisji rozbrojeniowej 
bez udzielenia tej komisji za
sadniczych Wytycznych w spra 
wie propozycji radzieckich.

Następnie z bierali głos de. 
legaci Turcji. Kanady i Fili
pin, których przemówienia 
Wykazały raz jeszcze, iż kraje 
agresywnego bloku amerykań
skiego niie chcą ani zakazu 
broni atomowej, ani redukcji 
zbrojeń, ani ustanowienia kon 
troili międzynarodowej nad wy 
konaniem tych zarządzeń.

Również przemówienia dele
gatów Nowej Zelandii, Jugo
sławii, USA, Boliwii i Urug
waju nie wniosły nic nowego do 
dyskusji. Powtórzyli Obi bez
podstawne argumenty, z któ
rych pomocą przedstawiciele 
krajów bloku atlantyckiego u- 
siłują uzasadnić odmowę przy
jęcia zgłoszonego przez dele
gację radziecką konkretnego 
programu w sprawie zapobie
żenia wojnie i zacieśnienia 
przyjaźni między narodami.
Jako następny przemawiał de 

legat Indjl. Stwierdził on, że 
cały świat oczekuje od Zgro
madzenia Ogólnego konstruk
tywnych poczynań zmierzają
cych do usunięcia napięcia 
międzynarodowego. Na bieżą
cej sesji — oświadczył delegat 
Indii — w *ym kierunku po
czyniliśmy małe postępy. Jed-

dzonym bojownikiem o odbu* 
dowę, o wielkość i rozkwit na 
saej stolicy jest przewodni
czący naszej partii, Prezydent 
naszego Ludowego Państwa, 
towarzysz Bolesław Bierut. 
C- to postawił jdee odbudo
wy Warszawy przed całym na 
rodem, jako symbol jego nie
zniszczalnej siły, jako symbol 
mszego pokojowego budowni® 
twa, gdy mówił: i

„Uczyńmy wszystko, aby 
odbudowa i rozbudowa War 
sza Wy stała się chlubą i du
mą każdego Polaka, uczyń
my wsąystko, aby miasto na 
sze przodowało w wielk'm 
dziele wykonania Planu 6-1® 
tniego, tak, jak kiedyś przo
dowało w walce z hitlerow
skim najeźdźcą. To będzie 
nasz wielki wkład w dzieło 
budowy lepszego jutra, lep
szego, szczęśliwszego świa* 
ta".

Towarzysz Bierut wskazał nam 
i nakreślił zadania budowy no 
wej Warszawy, jako socjali* 
stycznej stolicy naszego kraju. 
Jego wskazani stały się wy* 
tycznymi 6»letniego Planr bu
dowy naszej stolicy, one oto 
mobilizują dziś najszersze ma
sy Warszawy i całego kraju 1 
są natchnieniem w naszej co* 
dziennej walce o budowę i 
wspaniały -rozkwit Warszawy.

W dalszym ciągu swego rze 
mówienia, przewodniczący pre* 
zydium St. R. N. — J. Al* 
brecht mówi o wspaniałych o* 
sięgnięciach w odbudowie so
cjalistycznej stolicy naszego 
kraju, podk-eólając, że rok 
1952 — 3-ci rok realizacji 
6-Ietniego Planu budowy stoli
cy, stawia przed nami nowe, 
jeszcze poważniejsze aniżeli W 
latach ub. zadania.

Kończąc mówca podkreśla z 
mocą:

W niezwyciężonej potędze 
Kraju Rad, nierozerwalnej jed 
ności obozu pokoju, słusznoś
ci sprawy, o którą walczymy, 
tkwi nasza siła, w tym tkwi 
pewność naszego zwycięstwa-

W 7-mą rocznicę wyzwole
nia stolicy, jeszcze mocniej 
skupimy nasze siły w dziele 
pokojowego budownictwa, W 
dziele budowy naszej socjali
stycznej stolicy, w dziele bu
dowy Jej wspaniałej przyszło
ści.

Adenauer zawarł z imperialistami 
tajny pakt godzący w interesy Niemiec

TOWARZYSZE 
I OBYWATELE!

17 stycznia 1945 roku — 
jest tą datą, która na zawsze
— wryła się w serca ludu 
warszawskiego i milionowych 
mas naszego narodu. W tym 
dniu — łamiąc w zwycięskiej 
ofensywie — opór faszystow
skich wojsk hitlerowskich — 
wyzwolicielka narodów, Ar
mia Radziecka, a u jej boku
— żołnierze Wojska Polskie
go — wkroczyli w mury na
szego miasta. Od tego dnia 
bić zaczyna na nowo — serce 
naszego kraju — i choć strasz 
liwie okaleczała — Warsza
wa zaczyna swe nowe życie.

W rocznicę tego pamięt
nego dnia — — rCŁ mas
pracujących naszej stolicy i 
całego kraju wypeln-ają u- 
czucia serdecznej wdzięczno
ści 1 miłości dla bohaterskiej 
Armii Radzieckiej, dla wielkie 
go kraju socjalizmu — ZSRR
— naszego wyzwoliciela i bra
ta. który niosąc na swych bar 
kach cały ciężar walki z hit
lerowskim faszyzmem — roz
gromił jego wraże siły — u- 
chronił nasz naród przed za
gładą, przyniósł wolność na
szej Ojczyźnie i. jej stolicy 
Warszawie.

du. żołnierze zachodnio - nie 
mieccy maia być zobowiązani 
do walki o interesy imperial! 
styczne we wszystkich czę
ściach świata. Charaktcrystycz 
ną cechą „układu ogólnego’’ 
jest otwarte pogwałcenie 
uchwał poczdamskich, które 
przewidywały, że okupacja 
Niemiec miała trwać tylko pe 
wien czas. Wedłu< „układu 
ogólnego" ma ona trwać bez
terminowo. „Układ ogólny" 
odwleka zawarcie traktatu po 
kojowego z Niemcami na dzie 
siątkl lat. „Układ ogólny’’ słu
ży przygotowaniu trzeciej woj 
ny światowej,

„Układ ogólny" jest dykta
tem imperialistycznym. Naród 
niemiecki nie czuje się zwią
zany an. planem Schumana, 
ani „układem oeńlnym’’.

Kończąc, — Walter Ulbricht 
podkreślił, te walka narodu 
niemieckiego przeciwko temu 
dyktatowi, przeciwko nlanowl 
Schumana t „układowi ogól
nemu* będzie się nieustannie 
wzmagała.

Przemówienie przewodniczącego Prezydium St. Rady Narodowej tow. Jerzego Albrechta 
wygłoszone na uroczystości z okazji rocznicy wyzwolenia stolicy

Cały świat oczekuje od ONZ 
konstruktywnych poczynań dążących 

do usunięcia napięcia międzynarodowego

W VII rocznicę wyzwolenia Warszawy 
jeszcze mocniej skupiamy nasze siły 

w dziele pokojowego budownictwaW Komisji Politycznej Zgromadzeni* Ogólnego NZ 
szef delegacji radzieckiej, minister Wyszyński zło
żył ujęte w osiem konkretnych punktów propo

zycje w sprawie zapobieżenia groźbie nowej wojny oraz 
w sprawie utrwalenia pokoju i przyjaźni miedzy naro
dami. Te doniosłe propozycje, oparte na bardzo szczegó
łowej ocenie sytuacji międzynarodowej, wskazują drogę 
do osiągnięcia odprężenia, wskazują środki, przy których 
pomocy najskuteczniej będą mogły być zlikwidowane 
przyczyny obecnego napięcia.

Przedłożona przez min. Wyszyńskiego rezolucja ra
dziecka domaga się od wielkich mocarstw redukcji sił 
zbrojnych i uzbrojenia o 1/3 w ciągu roku oraz zwoła
ni* do 15-go iipca 1952 r. światowej konferencji rozbro
jeniowej.

Nie może być mowy o zapewnieniu ludzkości opo- 
kojnej przyszłości bez zakazu bron) atomowej i bez 
międzynarodowej kontroli wykonania tego zakazu. Po 
tej linH idzie propozycja radziecka w przeciwieństwie 
do projektów USA, zmierzających pod szyldem tzw. pla
nu Barucha, do uznania wzmożenia amerykańskiej pro
dukcji broni atomowej i przekazania USA kontroli nad 
energia atomową w całym świecie.

„Należy uznać za absolutnie bezsporny fakt — o- 
świadczył min. Wyszyński — że dopóki toczy się w Ko
rei wojna, narzucona narodowi koreańskiemu, niemożli
we są żadne kroki przeciwko groźbie nowej wojny świa
towej". Położenie kresu działaniom wojennym w Korei 
— oto Jeden z zasadniczych warunków zapobieżenia 
groźbie nowej wojny. Tego domaga sie rezolucja ra
dziecka. Natomiast imperialiści, za wszelką cenę, stara
ją’ się nie dopuścić do osiągnięcia porozumienia w spra
wie zawieszenia broni w Korei i dążą do dalszego roz
szerzenia wojny.

Głęboka troska ZSRR o rozładowanie napięcia mię
dzynarodowego znajduje wyraz w punkcie rezo
lucji, domagającym się,'by Zgromadzenie Ogólne 

NZ uznało, że przynależność do agresywnego bloku a- 
tlantyckiego nie da się pogodzić z przynależnością do 
ONZ. Nie można bowiem pogodzić sprawy pokoju z mon
towaniem przez amerykańskich imperialistów bloków 
agresji, z równoczesnym wskrzeszaniem hitlerowskiego 
Wehrmachtu, zakładaniem baz wojennych na obcych te
rytoriach.

„Należałoby wysłuchać nie tylko głosu Związku Ra
dzieckiego — oświadczył min. Wyszyński — nie tylko 
głosu delegacji radzieckiej, reprezentującej nasze wiel
kie państwo, nasz wielki naród, lecz również głosu tych 
596 milionów ludzi, którzy podpisali apel Światowej 
Rady Pokoju i którzy domagają się tego, czego my tu 
bronimy tak wytrwale, z całą energią i z taką wiarą w 
całkowitą słuszność naszej sprawy". W imieniu setek 
milionów ludzi, resolucja radziecka raz jeszcze domaga 
się zawarcia Paktu 5 mocarstw, co w bardzo poważnym 
stopniu przyczyniłoby się do odprężenia sytuacji między
narodowej.

Propozycje radzieckie donośnym echem odbiły się 
na całym świecie. Nawet reakcyjna prasa Europy 
zachodniej musiała przyznać, że propozycje ra

dzieckie mają olbrzymie znaczenie. Socjaldemokratycz
ny francuski ,.Le Populaire", którego nikt nie może po
sądzić o sympatię do ZSRR i bezstronność, pisnę, że 
..propozycje radzieckie stanowią znaczny krok naprzód". 
W tym samym tonie są utrzymane wypowiedzi innych 
reakcyjnych gazet francuskich. Prasa brytyjska prawie 
jednomyślnie uznała propozycje radzieckie za duży krok 
naprzód w kierunku odprężenia sytuacji międzynarodo
wej. Przyznali to również niektórzy przedstawiciele kra
jów bloku anglo-anierykańskiego, zabierając glos w Ko
misji Politycznej.

Propozycje przedstawione przez min. Wyszyńskiego 
przyparły do muru amerykańskich organizatorów trze
ciej wojny światowej. Starają się oni za wszelką cenę 
uniemożliwić rzeczowa, publiczna dyskusję nad wnio
skami radzieckimi. I dlatego pojawiły sie wnioski prze
niesienia dyskusji z Komisji Politycznej do nowej komi
sji rozbrojeniowej. Francuski dziennik postępowy „Ce 
Spir" demaskuje tę próbę, stwierdzając, że „mocarstwa 
zachodnie pragną w ten sposób pogrzebać projekt ra
dziecki, unikając publicznej debaty".

Propozycje radzieckie stwarzają realne podstawy po
rozumienia w niezwykle Istotnych dla losów ludzkości 
sprawach. Stanowisko zajęte przez USA i innych dele
gatów bloku imperialistycznego jasno dowodzi, że nie 
chcą oni dyskusji, boją sie jej i unikają. Nie chcą oni 
poroznmienia i dlatego usiłują pogrzebać pokojowe pro
pozycje ZSRR. Raz jeszcze świat ma możność przekonać 
sie. ku jakim celom zmierzają amerykańscy imperialiści, 
obłudnie szermujący frazesami o pokoju i współpracy 
miedzy narodami. R.

W tym dniu, jak co rok. na 
sze najserdeczniejsze myśli i 
uczucia biegną do tego — któ 
rego geniusz prowadził naro
dy ZSRR do zwycięstwa nad 
faszyzmem, który dziś przewo 
dzi światowemu obozowi po
koju — jest otuchą, nadzieją i 
ostoją narodów miłujących po 
kój i wolność. Nasze uczucia 
miłości i wdzięczności biegną 
do wielkiego przyjaciela nasze 
go narodu i naszej stolicy do 
towarzysza Stalina.

Ze szczególnym Wzrusze
niem j dumą myśli dziś każdy 
robotnik Warszawski j każde 
warszawskie dziecko o na
szym Wojsku Polskim, które 
stworzone ra gościnnej ziemi 
radzieckiej, u boku Armii 
Radzieckiej wniosło swój ser
deczny wkład w dzieło wy
zwolenia naszego kraju, jego 
stolicy Warszawy. Z dumą i 
radością myślimy dziś o tym. 
że nasze Ludowe Wojsko Pol
skie, związane braterskim so
juszem z Armią Radziecką, za 
hartowane w bojach z faszyz
mem, pod dowództwem wiel
kiego syna naszego narodu i 
naszej stolicy — Marszałka 
Konstantcgi Rokossowskiego 
stanowi dziś potężną straż na 
szej niepodległości, bezpje-

izeństwa, wierną straż poko
ju.

Dziś w siódmą rocznicę wy
golenia — Warszawa tętni 
pełnią nowego życia. Stało się 
to możliwe dzięki ofiarnemu 
wysiłkowi budowniczych War 
szawy z zapałem realizują
cych przebudowę swej stolicy 

.W myśl Wskaizań partii i pod 
osobistym kierownictwem jej 
przewodniczącego, Prezydenta 
Rzeczypospolitej towarzysza 
Bieruta.

Pod rewolucyjnym sztanda
rem naszej partii ■— Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni
czej — mówił dalej tow. Al
brecht — prowadzimy dziś 
dzieło budowy naszej stolicy. 
Pod rewolucyjnym sztanda
rem jei bohaterskiej poprzed
niczki Polskiej Partii Robotni 
czej — której dziesięciolecie 
czci 'zjś nasz naród — najlep 
si synowie klasy robotniczej 
wledlj bój z najeźdźcą hitle
rowskim o wyzwolenie nasze
go kraju j jego stolicy War
szawy,

Od pierwszej chwili wyrwo 
‘lenia, PPR mobilizowała ma
ły, ich ofiarność i patriotyzm 

dzieła odbudowy Warsza
wy.

Od pierwszej chwili niestru-

Lud Warszawy 
złożył hołd pamięci 

bohaterów Armii Radzieckiej 
i Wojska Polskiego

WARSZAWA. PAP. — W 7 
rocznicę wyzwolenia Warsza
wy lud stolicy złożył hołd pa
mięci bohaterskich żołnierzy 
radzieckich 1 polskich, poleg
łych w walkach o wyzwolenie 
miasta.

Cmentarz żołnierzy ladziec- 
kich zapełniają liczne delega
cje z zakładów pracy z poczta, 
mi sztandarowymi i rzesze mie 
szkańców stolicy. Zalega peł
na skupienia cisza.

W imieniu Prezydenta RP. 
wieniec u stóp mauzoleum 
składa szef Kancelarii Cywil
nej — min. M. Rybicki, w 
imieniu Rady Państwa.—czło
nek Rady Państwa, J. Niećko,

Dalsze głosy dyskusji w Komisji Politycznej 
nad pokojowymi propozycjami radzieckimi

PARYŻ (PAP), tta posiedzeniu komisji politycznej 
trwała w dalszym ciągu debata nad projektem re
zolucji radzieckiej w sprawie środków zapobieżenia groźbie 
nowej wojny światowej oraz w sprawie utrwalenia pokoju 
i przyjaźni między narodami.
Dłuższe przemówienie wyglc 

sił szef delegacji ukraińskiej 
— Baranowski. Nie wchodząc 
chwilowo w merjtum tych pro 
pozycji — powiedział Baranów 
ski- — muaimy stwierdzić, że 
rezolucja radziecka dotyczy 
bezwzględnie podstawowych .1 

► iisadni.czych zagadnień, które 
ruje mogą być przekazane żad 
nej komisjii bez udzielenia jej 
w tych sprawach zasadniczych 
Wytycznych. Rozpatrywanie 
tych propozycji przez każdą 
komisję byłoby całkowicie bez 
owocne, gdyby nie otrzymała 
ona takich wytycznych. Bara
nowski podkreślił bezpodstaw 
ność prób odrzucenia propozy- 
cjd radzieckich na tej zasa
dzie, jż Związek Radziecki 
wnosił już poprzednio niektó
re propozycje na rozpatrzenie 
Zgromadzenia Ogólnego. W a 
kończeniu Baranowski Ośwlad

Rząd Egiptu oskarża Anglików 
o rozstrzeliwanie jeńców 

i barbarzyńskie niszczenie wsi egipskich
PARYŻ. (PAP). Z Kairu 

donoszą, że egipski minister 
spraw wewnętrznych, Serag 
El-din Pasza stwierdził, że wy 
darzenia, jakie rozegrały się 
w środę w Tel el Kebir, były 
najgwałtowniejszym od paź* 
dziernika ub. roku starciem 
między Egipcjanami i Angli
kami w strefie Kanału Sues- 
kiego. Anglicy bombardowali 
wioski egipskie 1 wysiedlali 
mieszkańców. Rząd egipski 
przeprowadzi dokładne dneho*

Wicepremier Walter Ulbricht demaskuje 
tzw. „układ ogólny" jako dyktat amerykański

BERLIN PAP. 16 stycznia odbyła się w Berlinie a udsia 
łem licznych przedstawicieli prasy niemieckiej i zagranic.z 
nej, konferencją prasowa, zorganizowana z inicjatywy Rady 
Narodowej Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych.
Do zgromadzonych dzienni

karzy przemawiał m. in. wice
premier NRD Walter Ulbricht. 
Zdemaskował on istotny cha
rakter t. zw. „układu ogólne
go" podpisanego przez Ade- 
nauera w Paryżu. Oficjalny 
tekst tego układu utrzymywa
ny jest dotąd w tajemnicy, ale 
jego postanowienia są już ńa- 
ogół znane.

W obliczu całego narodu nie 
mieckiego oraz wszystkich mi 
lujących pokói sił całego świa 
ta oskarżamy dr Adenauera— 
oświadczył wicepremier Ul
bricht — o to, że wspólnie z 
przedstawicielami Stanów 
Zjednoczonych, Anglii 1 Fran
cji przygotował pakt wojenny.

Boftskt rząd zdrady narodo

wej. znienawidzony przez wlęk 
szość narodu niemieckiego, nie 
chcia! ujawnić treści „układu 
ogólnego’’ przed Bundesta
giem. Adenauer chce postawić 
Bundestag i ludność Zachod
nich Niemiec przed faktami 
dokonanymi. Ażeby pokrzyżo
wać ten podstępny plan, Biuro 
Polityczne SED postanowiło 
poinformować za pośrednic
twem tej konferencji praso
wej cały naród niemiecki i 
posłów do Bundestagu o istot 
nym charakterze „układu ogól 
nego".

Tak zwany „układ ogólny” 
Jest — stwierdził wicepremier 
Ulbricht — paktem wojsko
wym o nieograniczonych aobo 
wiązaniach, W myśl tagn ukła-



Przed 28 rocznicą śmierci Włodzimierza I. Lenina

..My komuniści — jesteśmy ludźmi szczególnego pokroju. Skrojeni jesteśmy zc szczególnego materiału. Stano
wimy armię wielkiego s’ratoga proletariackiego. ariptę towarzysza Lenina. Nie ma nic chlubniejszcgo ponad zaszczyt 
wleźenia, do iej armii. Nie manie chlubniejszcgo pouad miano członka partii, której twórcą i kierownikiem jest towarzysz 
Lenin..

Odchodząc od nas, nakazał nam towarzysz Lenin, wysoko dzierżyć wielkie miano członka partii j strzec jego 
czystości. Przysięgamy ci, toió"rzys:u. Leninie, że ż honorem, wykonamy to twoje przykazanie!...

Odchodząc od nas, nakazał nam towarzysz Lema strzec jedności naszej partii jak oka w głowie. Przysięgamy 
ci, towarzyszu Leninie, że wykonamy z honorem również i to twoje przykazanie!...

Odchodząc od nas. nakazał nam towarzysz Lenin strzec j umacniać dyktaturę proletariatu. Przysięgamy ci, 
towarzyszu Lenin e. że nie będziemy szczędzili swych sił. aby wykonać z honorem również i to twoje przykazanie!—

Odchodząc od nas, nakazał nanl towarzysz Lenin wzmacniać ze wszystkich sił sojusz robotników i chłopów. 
Przysięgamy ci,. towarzyszu Leninie, że wykonamy z honorem również i to twoje przykazanie!,.

Towarzysz Len n mówił nam nieustannie o konieczności dobrowolnego związku nn rodów naszego kraju, o ko
nieczności ich braterskiej współpracy w ramach Związku Republik. Odchodząc od nas. nakazał nam towarzysz Lenin w 
zmacniać i rozszerzać Związek Republik. Przysięgamy ci, towarzyszu Leninie, że wykonamy z honorem również i to 
twoje przykazanie!...

Len n wskazywał nam niejednokrotnie, że wzmocnienie Armii Czerwonej, jej doskonalenie jest jednym z najważ
niejszych zadań naszej partii.., Przysięgnijmy więc, toworzystc, że nie będziemy ssczędzilisił, aby wzmotntć naszą Armię 
Czerwoną, naszą Flotę Czerwoną"...

(Z przysięgi złożonej przez tow. Stalina w imieniu partii na n Zjeżdzle Rad ZSRR).

Stalin — Lenin dnia dzisiejszego
Wielkość i szczęście Związku 

Radzieckiego wynikły stąd, że 
u steru jego stanęli dwaj dzia
łacze światowej miary: Lenin i 
Stalin. Obaj przyszli w odpo
wiedniej chwili, jeden zastąpił 
drugiego jak syn ojca. Ale ża
den z nich nie spadł z nieb-; 
wyrośli oni z proletariatu świą 
towego, jako żywe uosobienie 
jego najlepszych sił. Nie mają 
w sobie również nic przypaako 
wego, tak samo zresztą jak i na 
czelni przedstawiciele reformiz 
mu w ruchu robotniczym Euro 
py zachodniej nie są wyniki'*n 
przypadku; każdy ruch ma ta 
kich kierowników, na jakich za 
sługuje.

Wielkość Stalina, tak jak i 
Lenina, polega na tym, że oso
ba jego jest jakby ostoją dla 
uciśnionych całego świata, a 
źródłem niepokoju i trwogi dla 
bogaczy. Lenin i Stalin nale
żą do ludzkości, do jej żywot
nej, twórczej części, pragnącej 
zbudować nowy, lepszy świat. 
Imię Stalina ze czcią wymawia 
ją pokrzywdzeni * uciśnieni, 
przeklinają je wyzyskiwacze.

Stalina, ja i Lenina cechuje 
przede wszystkim skromność i 
jednakowy, przyjacielski sto
sunek do wszystkich, nawet naj 
mniej znaczących ludzi.

Stalin — to towarzysz, każdy 
człowiek w ZSRR patrzy na nie 
go jak na towarzysza j oczywi 
sta, że jak do towarzysza się do 
niego odnosi. Wielu robotników 
może onowiedz!eć o tym, jak 
ich Stalin przyjmował nie po 
to, żeby wyciągnąć do nich ko 
nluszki palców I zbyć kilkoma 
Sic nie znaczącymi słowami,

lecz po to, żeby omawiać Z ni
mi zagadnienia prący.

— Zawsze jest poinformowa 
ny o wszystkim dokładnie — 
mówią robotnicy, — Nie oszu
kasz go. Wspaniały z niego czło 
wiek pod każdym względem. 
Zawsze ma czas dla ludzi, choć 
przecie sam chodzi koło wszyst 
kich spraw. Aż dziw, jak on te 
mu może podołać. Istotnie, mu 
»i Stalin posiadać bezgranicz
ną zdolność do pracy, żeby 
znajdować czas dla tak wiel 
kiej liczby ludzi. Kiedyż, kilka 
lat temu, przyjechałem do 
Moskwy, zatrzymałem się w 
hotelu razem z 30-toma, czy 
40-toma stachanowcami, któ
rzy przybv’i tu ze wszystkich 
krańców ZSRR, żeby zwiedzić 
stolicę i złożyć sprawozdanie 
ze swej pracy. Zaproszono ich 
na Kreml i przyjęto bardzo 
uroczyście. .'powiadali później 
o tym z gorejącymi od uniesie 
nia oczami.

Stalin —• to towarzysz każde 
go robotnika. A jednocześnie 
przewyższa on o głowę wszyst 
kich najwybitniejszych przed
stawicieli burżuazji światowej. 
Obecna sytuacja tmędzynarodo 
wa jaskrawo świadczy o jego 
powadze, jako działacza poli
tycznego. Pod mądrym klerów 
nictwem Stalina urzeczywist
nia się w Związku Radzieckim 
prastare marzenie pokrzywdzo 
nych o życiu bez panów i sług, 
bez wyzyskiwaczy i wyzyskiwa 
nych. W starych sagach ludo

wych dźwięczy skarga siłacza 
Hansa, który służąc czarodzie
jom j wiedźmom zdobywa dla 
nich bogactwa, a sam głoduje. 
W jednej z tych sag jest mo
wa o cudownym kotle, w któ
rym można ugotować tyle zu
py, ile się chce, trzeba tylko 
znać czarodziejskie słowo.

Marks znał to słowo. Marzę- 
nia przekuwał w i-zeczywistość, 
a u podstaw jej położył zasady 
nauki i wskazał snragnionym 
życia masom właściwą drogę i 
taktykę.

Lenin wypełnił wielkie zada
nie założenia pierwszego pań
stwa socjalistycznego na pod
stawach nauki Marksa, a Sta
lin uczy 183-mflionowy lud 
Związku Radzieckiego (Han
sa, który zawsze mus.ał praco 
wać dla innych) pracy dla 
własnego dobra. Uczy go ob
chodzenia się z czarodziejskim 
kotłem, w którym jest dosyć je 
dzenia dla wszystkich. Marks, 
Engels. Lenin i Stalin: co za 
wspaniała grupa! Dług wdzięcz 
ności, jaki zaciągnęła ludzkość 
u tych czterech budowniczych 
nowego świata, wciąż rośnie.

Przed Stalinem stanęło trud 
ne zadanie budowy ncwego spo 
łeczeństwa: trzeba było, wyko 
rzystując wszystko, cokolwiek 
oennego pozostało po dawnym 
ustroju, stworzyć nowe, godne 
człowieka życie. Na drodze wy 
rastały olbrzymie przeszkody. 
Trzeba było ogromnej mądroi

ci i dobroci, by wypełnić to za 
danie. Musiał pracować jak 
święty Laurencjusz w bajce, z 
kielnią w jednej ręce, z mie
czem w drugiej, ponieważ źli 
czarodzieje próbowali zburzyć 
nocą wszystko, co zbudował za 
dnia. Ale budowa rośnie z każ 
dym dniem. Wznosi się coraz 
wyżej twierdza człowieczeńs
twa, o której marzono przez ty 
siąclecia i która teraz naresz
cie staje się rzeczywistością.

We wszystkich krajach świa 
ta oczy mas zwracają się w 
stronę Związku Radzieckiego. 
Tych mas, wśród których wie
lu jest jeszcze nieufnych, cią
gle bowiem na każdym kroku 
ich oszukują, i trudno im uwie
rzyć, że tym razem to nie oszu 
stwo. Sity przeszłości robią 
wszystko, co mogą, by &!ać nie 
ufność.

Lecz liczba tych, którzy wie
rzą w nowe życie, wyraża się 
w setkach milionów. Na tym 
tlo wyrasta postać Stalina, 
szczodrze obdarzona wszystki 
mi najpiękniejszymi cechami 
człowieka prac?', lecz w naj
większym wymiarze. Silny 1 
prosty, mądry i wrażliwy, 
przewidujący i ofiarny — jest 
niedoścignionym wzorem dla 
każdego przodującego robotni 
ka. dla całej postępowej ludz 
kości.

Przyszłość należy do idei, któ 
rej najpiękniejszym wciele
niem Jest Stalin. Setk1 milio
nów ludzi na całym świecie my 
ślą o nhn z uczuciem najgłęb
szej wdzięczności.

Tłum. Jerzy Płudowski

Włodzimierz Majakowski

ROZMOWA 
Z TOWARZYSZEM LENINEM
Kłębem zdarzeń.

zgiełkiem powszednim 
odpłynął dzień 

w miarowe zmierzchanie. 
Dwóch nas w pokoju: 

ja
1 Lenin — 

na fotografii 
na białej ścianie.

Usta otwarte 
w mocnych słów toku, 

warga 
szczecinkę 

wąsów napręża, 
w potężnej czaszcze

ściśnięta 
głęboko 

w zmarszczkach na czole 
ludzka myśl 

potężna. 
Tam pewnie 

pod nim 
przechodzą tysiące.„ 

Tam las chorągwi...
rąk trawa., 

i wstałem z krzesła 
w radości jak w gorączce, 

chcialbym
tam iść —

bieżące sprawy zdawać. 
„Towarzyszu Leninie, 

ja z własnej ochoty, j
nie jak na służbie,

składam raport z nowin. 
Towarzyszu Leninie, 

ten kawał roboty 
będzie 

zrobiony
i już ją się robi. 

Goimy, 
odziewamy gołe piszczele, 

mocniej 
ciągniemy 

rudę i węgiel. 
A obok tego 

jest bardzo 
wiele 

paskudztwa,
bredni —-

jest na potęgę.
Ciężko 

odgryzać się, opędzać co dzień. 
Bez ciebie 

nie wszyscy 
kroku dotrzymali. 

Wzdłuż naszej ziemi, 
a i wokół, 

chodzi 
bardzo 

dużo 
wszelkiej kanalii.

Cała się
typów v’

galeria 
gromadzi. 

Ani ich nazwę, 
ani obliczę. 

Kułacy i biurokraci, 
lizuchy, 

sekciarze
i pijanice — 

pierś wypaczywszy 
spacerują dumnie, 

znaczek przy piersi 
raz po raz skubną. 

My 
ukrócimy ich.

to się rozumie, 
ale wszystkich 

ukrócić 
okropnie trudno. 

Towarzyszu Leninie,
, gdzie fabryki dymią 

i na pokrytej śniegiem
i zbożem 

ziemi — 
przez twoje, 

towarzyszu, 
serce

i imię 
myśtiniy,

oddychamy.
walczymy,

żyjemy". 
Kłębem zdarzeń.

zgiełkiem powszednim 
odpłyną! dzień 

w miarowe zmierzchanie. 
Dwóch nas w pokoju:

‘ Ja
i Lenin — 

na fotografii 
na białej ścianie.

PRZEŁOŻYŁ ADAM WAŻYK



Rozstrzelany sztandar

wysoko, jak bardzo wysoko się 
znajduje — pomyślał.

Strach opadł z niego zupeł
nie. Pozostało już tylko sie. 
dem klamer. W ciągu pięciu 
minut będzie na szczycie ko
mina. A wtedy...

Wtedy załopoce na wietrze 
czerwony sztandar.. Sztandar, 
prowadzący robotników do 
walki o lepsze życie, jak mó
wił ojciec...

Nagle ręce chłopca zaciska
ją się kurczowo na żelaznej 
klamrze. Przez ciało przecho
dzi zimny dreszcz. W oczaeh 
wirują czerwone płatki. To, 
co widzi na dole — wydaje 
mu się czymś tak nieprawdo
podobnym. że zamyka na 
chwilę oczy. Lecz, gdy je znów 
otwiera, widzi to samo. U stóp 
komina stoi jakiś człowiek i 
w milczeniu spogląda w górę. 
Jest coś strasznego w lej mil
czącej, nieruchomej postaci. 
Stróż, na pewno stróż...

Chłopiec tuli się do zimnych 
cegieł. Może go nie zauważył. 
Mijają minuty. Człowiek sM 
bez ruchu i patrzy. Pawełek 
dopiero teraz pojmuje dlacze
go nie odchodzi.

— Czeka aż zejdę na dół, a 
wtedy . wtedy zabije mnie, i 
ciało wrzuci do staw". Na ne- 
wno to uczyni. Fabrykant dro 
So mu za to zapłaci.

Lecz zanim to się stanie, 
sztandar załopoce na kominie. 
Chłopiec jest już na szczycie- 
Ostrożnie przywiązuje drutem 
do klamer długie drzewce. 
Wiatr z w alką siłą uderza w 
rozwijające się płótno. Sztan
dar wyrywa się z rąk. furko
ce. Pawełek zapomina o nie
bezpieczeństwie. myśli'tylko o 
sztandarze. Drzewce jest już 
przywiązane mocno West
chnienie ulgi wyrywa się z 
piersi chłopca. Teraz niech się 
dzieje, co chcc.

Pawełek schodzi wolno z 
myślą o niebezpieczeństwie. 
c->vho<aovm na dolę. Człowiek 
stoi w tym samym miejscu i 
czeka.

— Niżej nie zejdę — myśli 
chłopiec — może człowiek odej

Nie zrywami, lecz 
równo i stale lepiej!

ginął zawsze w chmurze dy
mu. Nie siadały tam nawet pta 
ki. Kto wie. może bały się dy
mu?

Ale na rozmyślania nie ma 
czasu. Stróż może usłyszeć 
szmery, przyjdzie i wtedy wszy 
stko na nic. A stróż jest czuj
ny tej nocy. Jutro przecież 
Pierwszy Maja. Fabrykant na 
pewno sowicie go wynagro
dził, aby dobrze uważał. Drżą 
ce ręce chwytają za zimne 
klamry. Pawełek wspina się 
powoli i ostrożnie. Odpoczywa 
często. We wspinaniu się prze 
szkadza mu drzewce, które mi 
mo, iż jest dobrze przywiąza 
ne do ciała, chyboce się i zjeż 
dża na bok.

Żeby tylko stróż nie zoba
czył, żeby tylko stróż.,.

Stosześcdziesiąta trzecia 
klamra...

Dopiero teraz Pawełek odwa 
żył się spojrzeć na dół. Jak

HENRYK PIOTROWSKI
członek Koła Młodych przy Szczecińskim Oddziale 

Związku Literatów Polskich

Przedłużenie konkursu
na pamiętniki chłopa-spółdzielcy

W związku z ogłoszeniem w nr 9 z dnia 2 czerwca 1951 r.
,.Życia j Kultury’’ konkursu na pamiętniki chłopa-spółdzieJcy 
napłynęło już do Redac.it snoro prac. Jednocześnie otrzymaliś 

my pewną ilość listów, w których chłopi—spółdzielcy, powo
łując się ńa brak czasu w okresie akcji jesiennej na wsi, pro
się o przesunięcie terminu nadsyłania pamiętników.

Pragnąć umożliwić wzięcie udziału w konkursie jak naj- 
Więkzzet liczbie chłopów—spółdzielców Redakcja postanowi
ła przedłużyć termin nadsyłania prac

DO DNIA 1 KWIETNIA 1952 r.

Jak zapowiedzieliśmy, autorzy najlepszych pamiętników 
otrzymają wysokie nagrody pieniężne, a mianowicie:

PIERWSZA NAGRODA — 3.0C0 zł
•J DRUGIE NAGRODY PO 2.000 zł.
3 TRZECIE NAGRODY PO 1.1)00 zł.
Niezależnie od tego autorzy wyróżnionych pamiętników 

otrzyma ia inne cenne nagrody ufundowane przez szczeciński 
oddział Zwlążku Literatów Polskich.

Przypominamy, e Redakcja udziela listownie wszelkich 
informacji w sprawie konkursu, jak również przesyła zainte
resowanym potrzebne materiały piśmienna.

Pawełek rzeki z dumą:
— Wisi. Przywiązałem moc* 

no. • • • ’
Pochód trwał niecałą godzi

nę. Żandarmi i policja nacie
rali na tłum, bijąc s>iablama 
i pałkami. OlbrzymU 
ludzka rOzs tę powała nią. F®?* 
bljata na grupy, aby na na
stępnej ulicy połączyć się zno
wu. I tym razem, jak w ubje 
głym roku, Pawełek śpiewa! 
za ojcem, starając się prze
krzyczeć swym głosikiem po
tężną pieśń, płynącą z tysięcy 
ust.

...a kolor jego jest czerwony, 
bo na nim robotnicza krew, 
bo na nim robotnicza krew-
Nagle pierwsze szeregi po* 

chodu zatrzymały się niespo
dziewanie. Z zaułka posypały 
się strzały. Od rynku galopo
wał na koniach oddział żandar 
merij carskiej. Żandarmi- do
bywszy szabel nacierali p* 
zwarte szeregi demonstrantów. 
Ludzie zaczęli uciekać.

Na placu pozostał człowiek 
wijący się z bólu. Z jego ust 
płynęła wąska struga krwi- Z 
bramy wybiegli dwaj mężczyz 
ni i zanieśli go do pobliski®] 
apteki.

Ulice opustoszały. Po bruku 
dzwoniły obco, podkute ‘buty 
żandarmów. Miasto zamarło.

Nagle od strony fabryki d»ł 
eię słyszeć śpiew. Z minuty 
na minutę potężniał przybie
rał na sile, wypełniał ulice- 
Robotnicy zgromadzili Si® do
okoła fabrvki i uniósłszy gło
wy, śpiewali. Na kominie, jak 
na wysokim maszcie powiewał 
czerwony sztandar. Żandarmi 
biegali dookoła komina, kłną® 
straszliwi*. Jakiś opasły poli
cjant chwycił gorączkowo ?• 
klamrę i powoli wspinał 
górze, sapiąc j postękując. 
Gdy dosięgnał dziewiętnastej 
klamry, zatrzymał się. bpoj- 
rzał nieśmiało w górę, potem 
na dół i począł ostrożnie scho 
dzić. Zgromadzeni wokół robot 
nicy. widząc jak mu drżą gru
be łydki, wybuchnę!! śmie
chem. Policjant, znalazłszy su? 
na dole, zwrócił nabrzmiałą 
krwią twarz w stronę tłumu 
pogroził zaciśniętą pięści^ t 
chyłkiem wycofał się za po
bliski barak.

Pięciu śmiałków próbowało 
wejść na szczyt komina. Jed
nak za każdym razem złazili, 
jak niepyszni wśród śmiechu 
robotników. Jednemu z 
darmów udało się nawet dojąc 
do osiemdziesiątej drugiej 
klamry, lecz tam obleciał Ko 
strach. Począł schodzić na dół- 
Bał się narażać życie. Wysoki, 
kościsty oficer żandarmerii, 
widząc, że sztandaru nie uda 
się zdjąć, wydał żołnierzom 
rozkaz, aby strzelali.

I oto kompania wojska. skie 
rowawszy ku górze lufy kara
binów, oddała potężną salwę. 
Sztandar tkwił ną swoim 
miejscu. Teraz żołnierze raczę 
li strzelać bezładnie, gorączko 
wo repetując karabiny.

Strzały wzmagały się. Lu
dzie. przebywający w domach 
myśieii. że w mieście wre WM- 
ka. Zamykali okna, zbierali 
się strwożeni w bramach 
Sklepikarz. który dotąd ńa 
wszystkich parzył z góry, sku
lił się teraz ze strachu 1 po
czął pośpiesznie wynosić tową 
ry ze sklepu do piwnicy. Ktoś 
krzyknął nawet za nim.

— Ludzie — rewolucja?....
Drzwi piwnicy zamknęły się 

z trzaskiem Nie otwierały 
się bardzo długo.

Tymczasem robotnicy, zgro
madzeni wokół fabryki n'e 
przerywali pleśni. Sztandar 
opadał drzazgami i kow-tkaml 
płótna. Salwy grzmiały do 
chwili, kiedy na szczycie komt 
na zostało potrzaskane drzem
ce.

Ludzie w milczeniu rozcho
dzi się po domach. Niektó
rzy czuli się tak, jakby byli 
świadkami rozstrzelania żyw® 
go człowieka. Za murem fa
brycznym Pawełek znalazł 
czerwony skrawek rozdartego 
kulami płótna. Podniósł go 
schował za koszulę, w mielscu 
gdzie bije serce. Ojciec, widząc 
ten ruch, przygarnął chłopca 
do piersi i powiedział:

— Na tym walka się ni* 
skończyła Przyidzie czas, gdy 
nad uwolnionym z ucisku 
światem załopoce czerwony 
sztandar. Ale wtedy będz'e już 
łopotał przez długie, długie 
wieki. a

dzie. Mijają długie minuty. 
P.ęce chłopca drętwieją Czu
je, że siły odmówią mu za 
chwilę posłuszeństwa. Czło
wiek na dole zaczyna się nie
cierpliwić. Chodzi tam i spo
wiłem, dając ręką jakieś 
znaki.

Pawełek drży na całym cie
le. Wreszcie decyduje się.

— A może mnie nie zabije?
Ostrożnie opuszcza się na 

dół. Ziemia jest coraz bliżej. 
Ręce bardziej drętwieją, a w 
głowie zaczyna szumieć. Chło
piec zapomina o człowieku, 
czekającym na dole. Myśli tył 
ko o tym, aby nie spaść. Je
szcze trzy klamry., jeszcze 
dwie., jeszcze jedna...

Pawełek zeskakuje na zie
mię j ostatnim wys lkiem woli 
rzuca się do ucieczki.

Ale obcy człowiek chwyta go 
za ramię i przyciska do pier
si. Pawełek jest tak przestra-

Jerzn Andrzejewski

Gdy po raz pierwszy w życiu znalazłem się w górach, a 
mianowicie w Pieninach, biegiem i pokrzykując wdrapywa
łem się na wszystkie wzgórza, a także i szczyty. Cóż może być 
bardziej niecierpliwego nad zdrowe nogi jedenastolatka? Nio
sły mnie więc te nogi pod górę tak długo, póki tchu w płucach 
starczało. Gdy zaś oddech posłuszeństwa odmawiał, nieludzko 
zziajany odpoczywałem krótką chwilę, po czym znów zabiera
łem się 4° pokonywania wysokości z poprzednim pośpiechem, 
jakby w obawie, że idącemu nieco wolniej ueiekłyby w niezna
ne i szczyt upragniony i widok z niego.

Oczywiście ludzie, którzy mieli .lat więcej niż jedenaście, 
natychmiast zwrócili mi uwagę, że w taki sposób żaden tater
nik nie chodzi po górach. Że wprost przeciwnie: pod górę 
należy wdrąpywać się krokiem równym i raczej wolnym, o- 
śśczędzając siły i zapewniając sobie dzięki. temu szybsze o- 
slągnięcte celu. Jedriak ropądne rady miewają to do siebie, 
te ich słuszność trzeba wypróbować na własnych porażkach. 
Dalej więc pozwalałem się nieść swoim niecierpliwym nogom, 
i dopiero w kilka lat później, tym razem u podnóża Świnnicy, 
rację ludzi starszych uznałem za własną.

Lecz słuszne racje j to jeszcze mają do siebie, że gdy się 
jest niedość dojrzałym — przyjmuje się ich użyteczność tylko | 
na jednym odcinku trochę tak, jak małe dziecko, które raz | 
oparzywszy się o płomień świecy, więcej go nie dotknie, na- | 
iomiast z pełną ufnością przytknie palec do rozpalonej płyty, ś 

więc chodzenie równym krokiem po górach ani trochę i 
mnie nie oświeciło, abym np. przygotowań do niektórych eg- i 
^aminów uniwersyteckich nie zaczynał na trzy dni przed ter- i 
minetn, lub Innych obowiązków nie odkładał na tzw. ostatnią 
gedżińę, zużywając wówczas nieporównanie więcej energii i 
nerwów niż w wypadku przestrzegania ciągłości wysiłku.

Myślę, że owa sprawa ciągłości pracy i umiejętności rów
nomiernego rozkładania jej w czasie, nie jest już dziś spra 
wą iluś tam nieprzespanych nocy studenta przygotowującego 
Bię do egzaminu w ostatnim momencie, lub sprawa gwałtowne 
go odrabiania zaległości w wykonaniu planu przez *en czy in
ny zakład pracy. Nie jest więc sprawą ani poszczególnych jed
nostek, ani nawet poszczególnych zakładów produkcyjnych, 
lecz jest sprawą o zasięgu znacznie szerszym.

Czegóż bowiem dotyczy zasada ciągłości pracy oraz prze
ciwstawienie jej stylowi „zrywów”, stylowi pośpiesrnegą i go
rączkowego nadrabiania strat wielu, wielu dni? Dotyczy ona 
— rzecz jasna — wydajności naszej pracy przede wszystkim. 
Również dotyczy ona naszego stosunku do pracy. Dalej: na
szego stosunku do podjętych obowiązków. Stopnia naszego u- 
społecznienia. Naszej wreszcie ideowości. Jest zatem zasada 
Ciągłości pracy sprawą, która jak najściślej wiąże się z ca
łokształtem naszych najważniejszych zagadnień ekonomicz
nych i społecznych.

Socjalizm nie stawia małych wymagań ludziom, którzy 
pracują przy jego budęwie. Przeciwnie: wymagania stawia 
bardzo duże i to w każdej dziedzinie, zarówno zawodowej, jak 
społecznej i osobistej. Idea socjalistyczna nie dzieli życia jed
nostki na publiczne i osobiste. Ogarnia eobą i swoimi wymaga
niami całe życie jednostki. Lecz wśród wielu różnic, które w 
Zasadniczy sposób dzielą socjalizm od kapitalizmu i nowy świat 
od starego, mieści się i ta różnica: że gdy pod rządami pie
niądza posiadacze nigdy nie biorą pod uwagę jak wiele 
sił i zdrowia muszą ludzie wkładać w pracę- -w ustroju,który 
wyzysk obalił, rzecz się ma odwrotnie. Socjalizm żąda od lu
dzi dużej pracy. Żąda wielkich wysiłków. Nawet poświęceń 4 
ofiar. Ponieważ jednak i przy budowie socjalizmu i w ustroju 
socjalistycznym, człowieka pracy zawsze ceni się jako war
tość najważniejszą — nie są i być nie mogą obojętne koszta 
ludzkich wysiłków wkładane w pracę.

Wiemy, że nasz Plan Sześcioletni musi być przez nas wy
konany w terminie. Lecz równocześnie wiemy, że jego realiza 
eja może się dokonywać zarówno mniejszym, jak i większym 
kosztem ludzkich si» Każda praca na odcinku każdego zawo
du może być zorganizowana dobrze, sprawnie i również może 
być ^organizowana źle, niechlujnie i w sposób bałaganiarski. 
Ruch racjonalizatorski i współzawodnictwa pracy niczemu 
przecież innemu nie służą, jak zwiększaniu wydajności pracy 
przy jednoczesnej obniżce kosztów ludzkiego wysiłku. Nie ule
ga też żadn ' ‘ wa^-lwoś-' że styl prac ■ ..zrywami’1, gdy na 

glącą koniecznością staje się np. nadrobienie w ciągu tygod
nia zaległości narastających na przestrzeni paru miesięcy 

kosztuje stokroć więcej ludzkich sił i ludzkiego zdrowia niż 
praca według zasady, że ważny jest każdy dzień i każda go
dzina.

I jeszcze jedno: tylko ciągłość pracy może służyć uzyski
waniu coraz to lepszych osiągnięć. Krótkofalowymi zrywami 
możemy nadrobić zaległości, lecz przy takim stylu pracy nie 
możemy podnosić jej jakości. Zatem nie zrywami, lecz rów
no i stale lepiej!

Pawełek stoi w ogródku i 
pilnuje, by jaki nieznajomy 
człowiek nie zbliżył się do do
mu. Ojciec bowiem ma ważne 
zebranie. Przyszli sami tkacze: 
Witkowscy, Goreniuk z gru
bym Kalinką, Malinowska i 
Zakrzewski ze swymi pomocni 
kami. Pawełek widzi przez 
szybę jak siedzą pochyleni nad 
stołem. Ojciec czyta z małej 
książeczki. Słuchają go uważ
nie. Pawełek jest dumny, że 
postawiono go na czatach.

Jest przekonany, że dzisiej
sze zebranie, to przygotowanie 
do Pierwszego Maja. Korzysta 
jąc z tego, że matka wyszła 
na podwórko — chłopiec wśliz 
guje się do izby. Nikt nie za
uważył jego wejścia. Ojciec 
mówi nadal. Na policzki wy
stąpiły mu rumieńce. Oczy 
błyszczą dziwnym blaskiem.

— Towarzysze! Górnicy nad 
Leną dali sygnał do walki. 
Musimy im odpowiedzieć. Po
kładają w nas wielkie nadzie 
je. Mamy wspólnego wroga
— carat Dlatego Pierwszego 
Maja ulica nasza! W szere
gach nie zabraknie nikogo z 
braci robotniczej! Prowadzi 
SDKPiL!

Ojciec skończył i usiadł cięż 
ko na krześle. Chwilę panów* 
ła cisza. Wreszcie Goreniuk. 
który cały czas niespokojnie 
wiercił się na ławie, wstał i 
krótko oświadczył:

— Na kominie fabrycznym 
wywiesimy czerwony sztan
dar. Trzeba go będzie wywie
sić nocą, z kwietnia na maj. 
To dopiero żandarmi będą się 
wściekać. — Teraz zapanowa
ła ożywiona dyskusja. Wszy
scy zgadzali się z projektem 
Goreniuka. Sprawa stanęła 
na tym, skąd wziąć czerwone 
płótno.?

— Rozpruję poduszkę — po 
wiedział krótko ojciec.

— Poduszkę, szkoda, może 
znajdzie się co innego — za
protestował ktoś z boku,

— Kto zawiesi sztandar?
Pawełek nastawił ucha. Na

darzała się doskonała okazja. 
Wyszedł ze swego kąta i zbli
żył się do stołu:

— Ja zawieszę. — Wszyscy 
spojrzeli na niego zdziwieni.

— Spądniesz i nic po tobie 
nie zostanie — powiedziała Ma 
linowska.

— Tu trzeba kogoś starsze
go, silniejszego — dodał ojciec
— a w tobie tyle siły, co kot 
napłakał. Kominiarz boi się 
włazić, a ten tu: „ja zawieszę”. 
Pilnowałbyś lepiej na dworze.

Pawełek oblał się rumień
cem wstydu. Wybiegł szybko 
na podwórko, usiadł pod ok
nem i zaczął rozmyślać. Posta 
nowił nie rezygnować łatwo z 
nadarzającej się okazji.

— A jednak zawieszę — mó 
wił do siehie — na pewno za
wieszę.

Nadeszła wreszcie noc, z ta 
ką niecierpliwością oczekiwa
na przez Pawełka. Sztandar 
był już gotów. Drzewce okrę
cone czerwonym płótnem sta
ło schowane za piecem. Przed 
północą przyjdzie Zdanowicz, 
pomocnik kowala z fabrycz
nej kuźni i zabierze sztandar.

Pawełek śledzi każdy rucb 
ojca, chodzącego nerwowo po 
izbie.

Chłopiec chce ukraść sztan
dar i zawiesić go przed przyj
ściem Zdanowicza. Wreszcie 
ojciec wychodzi do kuchni, 
gdzie matka czeka z kolacją. 
Pawełek chwyta drzewce i 
szybko wybiega z domu.

Chyłkiem przekrada się 
przez ulice. Księżyc świeci jas 
no, rzucając na jezdnię blade 
plamy. Pawełek unika tych 
plam. Biegnie pod drzewami, 
przyciskając do siebie czerwo 
ny sztandar.

Mur fabryczny jest już nie
daleko. Otwór znany Pawełko 
wi zaciągnął ktoś nowym, kol
czastym drutem. Czyżby fabry 
kancl przewidywali, że on, ma 
ły Pawełek będzie się tędy 
przekradał?

Drobne ręce chłopca ostroż 
nie odginają drut, robiąc ma
łe przejście. Wślizguje się w 
nie i znika w mroku, panu
jącym na fabrycznym placu.

Za kotłownią czernieje ko
min. Pawełek jest już przy 
nim. Z trwogą spogląda na 
szczyt Jest wysoki 1 nieosią
galny. Zawadza zda się o 
gwiazdy.

Ileż to razy za dnia podzi
wiał wysokość komina, który 
wyglądał jak olbrzymie, dy
miące cygaro. Szczyt komina

szony, że nie może nawet krzy 
knąć. Lecz oto ręka człowieka 
delikatnie j czule gładzi go po 
głowie. Pawełek podnosi gło
wę i wybucha łkaniem. Przez 
łzy widzi poczciwą twarz Zda 
nowicza — pomocnika kowala 
z fabrycznej kuźni..

— Nie płacz — szepce Zda
nowicz — taki morowy, odważ 
ny chłop i płacze. Pawełek o- 
diera łzy i obaj ze Zdanowi
czem spoglądają ku górze. Wy 
soko w ciemności łopoce na 
wietrze czerwony sztandar.

— Nie spadnie — szepce 
chłopiec — przywiązałem go 
mocno.

— Mogłeś zapłacić za to ży
ciem — dodaje Zdanowicz — 
ubiegłeś mnie. Nie spodziewa
łem się. —

Pawełek jest dumny. Czuje, 
jak serce w nini rośnie i fala 
krwi napływa do twarzy. 
Ciepły, wiosenny wiatr muska 
mu włosy, przynosząc z nieda- 
lęka zapach kwitnących bzów.

Gdy wydostał; się na ulicę, 
Zdanowicz powiedział:

— Bohaterstwo bohater
stwem, a lanie cii? nie ominie.

Ojciec zapomniał jakoś o 
tym. Położył chłopca na 
swojm łóżku, a sam usiadł za 
stołem i zamyślił sję głęboko.

Pawełek usnął szybko. Gdy 
obudził się, za oknem bvło 
już widno. Przy stole, z gło= 
wą opartą na złożonych rę
kach drzemał ojciec.

— Dziś Pierwszy Maja —• 
myśli Pawełek — dużo ludzi 
Wyidzie na ulicę —

Wszyscy z dumą będą ps
trzyli na czerwony sztandar, 
powiewający na wichrze. Je
go sztandar. — A może wiatr 
go zerwał? — zaniepokoił się 
chlopjec. Szybko wyskoczył z 
łóżka I przywarł twarzą do 
szyby. Wysoko na niebie, na 
tle wschodzącego słońca łopo
tało czerwone płótno.

— Jednak wisi — odetchnął 
chłopiec — wlsj mój sztan
dar.

Ojciec Obudzi się l zbliżył 
do okna*

Redac.it
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WYCHOWAŁA MNIE
Polska Partia Robotnicza

tiJ Robotniczej. Dziś, gdy or
ganizacja partyjna przyjmuje 
nowego kandydata PZPR — 
zebranie ma wyjątkowo uroczy 
»ty i świąteczny charakter. A 
wtedy w Ozorkowie, w dużej 
sali, zebrali się wszyscy gwar
dziści, którzy nie byli jeszcze 
formalnie członkami Partii i

MIKOŁAJ OSTROWSKI Dzień śmierci
Włodzimierza Iljicza

(Fragment powieści »Jak hartowała się stak)
ściachł Dawno już przestał 
wnikać w sens skąpych, ury* 
wanych zdań, łowił je uchem 
i mechanicznie notował na pa* 
pierze, nie zastanawiając się 
nad treścią.

Oto teraz ktoś umarł, komuś 
donoszą o tym. Telegrafista 
zapomniał o nagłówk^: „Do 
wszystkich, wszystkich, wszyst 
kich”. Aparat wystukał:
„W łodzimierz Iljic z”, 

stary telegrafista przekładał 
postukiwania młoteczka na li* 
tery. Siedział sobie spokojnie, 
nieco znużony. Gdzieś tam 
zmarł niejaki Włodzimierz 
Iljicz, dla kogoś zanotuje dziś 
owe tragiczne słcwa, ktoś za- 
płacze z rozpaczy i zmartwię* 
nia, lecz dla niego sa to 
wszystko obce spr .wy, jest 
przecież tylko pos’.-onnym 
świadkiem. Aparat wystukuje 
kropki, kreski, znów kropki, 
znów kreski, on zaś ze zna* 
nych sobie dźwięków ułożył 
już pierwszą literę i zanotował 
na blankiecie — była to litera 
„L”. Po niej zapisał drugą 
„E”, obok nie! starannie wy
kaligrafował „N”, dwukrotnie 
podkreślając przedziałkę mię
dzy kreskami, natychmiast do 
łączył do niej „I” i wreszcie 
uchwycił już automatycznie 
ostatnią literę „N”.

Aparat wystukał pauzę >’ te* 
Iegrafista na jedną dziesiątą 
sekundy zatrzymał wzrok na

ciwko naszej wyzwolicielce, 
Armii "zerwonej, .rtrzelali z za 
węgła do naszych towarzyszy. 
Prawicowi PPS-owcy chcieli 
przeszkodzić nam w zwołaniu 
wiecu, na którym mieliśmy za
poznać ludność z sytuacją i na
daniami, jakie stawiała przed 
nią nasza Partia. Rozbija-

W styczniu 1945 r. wszyscy 
przeżyliśmy najradośniejsze 
chyba w życiu chwile. Wspa
niali radzieccy żołnierze wy
zwolili moje miasto, Ozorków. 
Ziściły się nasze najgorętsze 
pragnienia — najbliższy cel na 
szei walki.

W te dni zostałam oficjalnie 
przyjęta w szeregi Polskiej Par

czom jedności robotniczej nie 
udało się. Wiec odbył się, a sa
la nie mogła pomieścić wszyst
kich ludzi. Masy pracujące m 
gły wreszcie usłyszeć głośno 
pierwsze słowa prawdy i usły 
szały je z ust naszej Partii.

My członkowie Polskiej Par
tii Robotniczej wezwaliśmy lud 
ność Ozorkowa do oczyszczenia 
miasta i sami pierwsi stanęliś
my do roboty pociągając za so
bą innych. Pierwsi stanęliśmy 
do pracy przy przebudowie fa
bryki włókienniczej i urucho
mieniu innych zakładów. 
I wciąż na każdym miejscu i o 
każdej porze uczyliśmy i prze
konywaliśmy ludzi. Wielką na
grodą było dla mnie, gdy pe
wien stary robotnik, którego 
już nieraz oszukiwano i któ*y 
nikomu ni ewieirzył. powiedział 
mi: „Widzę, że do dobrego pro 
wadzicie”. Dziś z dumą może
my powiedzieć, że doprowadzi
liśmy do dobrego.

Coraz silniejsza i bogatsza 
jest nasza Ojczyzna. Jeszcze 
wiele trzeba będzie się potru- 
dzić, ale tylko ślepy nie widzi, 
że idziemy wciąż naprzód, *e 
„prowadzimy do lepszego”.

Dziś z dawnej, nieświadomej 
robotnicy, cierpiącej n?dzę w 
sanacyjnej Polsce stałam się 
kierownikiem taśmy w fabryce 
odzieżowej im. „22 Lipca” w 
Szczecinie. Jestem członkiem 
egzekutywy Komitetu Dzielni
cowego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Mogę oo_ 
wtórzyć, za słynną radziecką 
traktorzystką Paszą Angeliną, 
że wyrosłam „nie z narodu”, a 
wraz z narodem”. Wychowała 
mnie Gwardia Ludowa, wycho
wała Polska Partia Robotni
cza.

podpisując deklarację, otrzymy 
wali jednocześnie bojowe, par
tyjne zadanie. Odbyło się to 
wszystko bardzo prosto, pręd
ko. ale odczułam głęboko wiel
kość tej chwili. Lata walki na
uczyły mnie, czym jest przyję
cie do Partii.

A walka trwała; roboty by 
lo wiele. Wrogowie judzili prze

IRENA MATCZAK
pracownica spólds. im. „22 Lipca" w Szczecinie

napisanym przez się słowie — 
„LENIN”.

Aparat nie przestawał na* 
dawać, lecz myśl przypadkowo 
natknąwszy się na znajome 
nazwisko znów wróciła dc nie
go. Telegrafista jeszcze raz 
spojrzał na ostatnie słowo — 
„LENIN”. Co? Lenin? W ao- 
czewce ocznej odbił się w per
spektywie cały tekst telegra
mu. Przez kilka chwil telegra* 
fista spoglądał na b'ankiet i 
po raz pierwszy w ciągu trzy
dziestu dwóch laty pracy nie u- 
wierzył w to, co zapisał.

Trzykrotnie szybko przebiegł 
oczami wiersze, lecz słowa u- 
parcie powtarzały: Zmarł
Włodzimiera Iljicz Lenin”. 
Starzec zerwał się na równe 
nogi, podniósł spiralnie skrę* 
coną taśmę i wpił się w nią 
oczyma. Dwumetrowa taśma 
potwierdziła to, w co nie mógł 
uwierzyć. Odwrócił ku koleżan 
kom śmiertelnie pobladłą 
twarz, usłyszały jego wystra
szony okrzyk:

— Lenin umarł!
Wiadomość o wielkiej stra

cie wymknęła się z telegrafu 
przez rozwarte na oścież 
drzwi, zawirowała na dworcu, 
wpadła w zamieć śnieżną, za
kołowała po torach i zwrotni* 
cach i z lodowatym uaecią* 
gicm wdarła się poprzez nie
domkniętą połowę okutych że
lazem wrót do remizy.

Latem 1942 r. — spotkaliś
my się daleko za miastem, na 
polu. Było nas czworo. Tow. 
Czerwiński, którego znałam 
przed wojna — i oprócz mnie 
jeszcze dwie kobiety. Choć nie 
wiedziałam nic pewnego o ce 
Iu naszego spotkania, domyśla 
łam się jednak, że musi ono 
być związane z tymi cierpie
niami, które sprowadził na 
nas najazd hitlerowski. W tym 
czasie dla wielu prostych Ju
dzi — mieszkańców małego 
Ozorkowa stawało się coraz 
bcrdżiej oczywiste, że trzeba 
walczyć z gnebicielami, że nie 
można siedzieć z założonymi 
rękami i patrzeć jak gesta
powcy i SS-owcy mordują na 
szych braci i nasze siostry, 
jak wywożą ludzi na katorgę. 
Takie były nagze myśli 1 prag 
nienia. Ale jak do tego przy
stąpić, nlewiedzieliśmy. Dlate 
go szłam na to spotkanie z 
ueżuciem, że coś nowego, bar
dzo ważnego nastąpi w moim 
życiu.

Nie omyliłam się. W czasie 
tego spotkania tow. Czerwin 
ski — wyjaśnił nam, jaka 
jest sytuacja na świecie i m. 
in. pamiętam — powiedział:

My robotnicy musimy stanąć 
do walki, musimy wszystkimi 
siłami pomóc Armii Czerwonej, 
która nie tylko broni wolności 
swego narodu, ale walczy o 
sprawę robotników wszystkich 
krajów. Bez tego nie potrafimy 
wywalczyć wolności, nie potra
fimy osiągnąć tego, żeby Pol
ska, która będzie — była Pol 
ską ludu pracującego.

Nie pamiętam już, czy długo 
trwała ta nasza pierwsza roz
mowa, ale pamiętam, że wraca 
łam do d i u jakgdyby prze
mieniona. Zdobyłam cel w ży
ciu — które w ciągu 10 ostat
nich lat sanacyjnej Polski wy 
dawało ml się już bezcelowe. 
W dniu tym stałam się „Ju
trzenką", łącznikiem jednego 
z pierwszych oddziałów Gwar
dii Ludowej, jaki powstał w na 
szej okol’:y.

Pierwsze miesiące mojej pra 
cy podz' r.inej — były jedno
cześnie okresem wielkiej szko 
ły. Tow. Czerwiński, doświad
czony robotnik, był dobrym 
nauczycielem. W 1942 r. zro
zumiałam wreszcie, dlaczego 
nie wpuszczano mnie nawet na 
próg fabrycznych biur, dlacze
go bezskutecznie szukałam pra 
cy w ciągu ielu lat w Łodzi 
i Ozorkowie, dlaczego mąż mój 
zarabiał 7 zł. miesięcznie, dla
czego wszędzie, gdzie panował 
kapitalizm, było robotnikowi 
głodno, chłodno 1 źle.

Pierwszy raz w życiu z ust 
tow. Czerwińskiego usłyszałam 
słowo — Partia. Już przed woj 
ną brałam udział w‘demon.tra 
cjąch 1-majowych, których roz 
bić nie potrafiły ani pałki, ani 
szable policji. Ale o tym, że na 
szym gniewem kierowała wte 
dy Partia, dowied dałam się do 
plęro od mojego dowódcy.

— Polska Partia Robotnicza 
mówił tow. Czerwiński — kon 
tynuuje walkę Komunistycznej 
Partii Polski. To ci sami towa 
rzysze, którzy przed wojną kle 
rowali naszą walką przeciwko 
fabrykantom i obszarnikom, 
którzy pierwsi uczyli, że Zwią.. 
«ck Radziecki jest najlepszym 
przyjacielem ludu polskiego.

> Wtedy dowiedziałam się, że 
Gwardia Ludowa, w której sze 
regi wstaDiłam, jest zorgani
zowana przez Polską Partię Ro 
botniczą, że właśnie pod kie
rownictwem Partii walczymy o 
ojczyznę dla siebie.

Przyznam się, że nieraz w tej 
walce przeżywałam ciężkie i 
trudne chwile. Działaliśmy w 
trójkącie Łęczyca — Zgierz — 
Ozorków. Prowadziliśmy na
słuch radiowy, robotę propa
gandową wsrod ludności, prze
woziliśmy ulotki i odezwy. Nie 
jeden raz gestapo dertało mi 
po piętach, żal mi było dziecka, 
które zestawiałam w domu. 
Ale świadomość, że biorę udział 
w wielkiej bitwie o wolność i 
szczęście Polski czyniła mnie 
Wytrwałą i czujną. Każde spot
kanie z towarzyszami dodawa
ło mi sił. Każdy radosny 
uśmiech, jakim mnie wttano 
w domach chłopskich i robot
niczych, gdy przynosiłam wia
domości o zwycięstwach boha
terskiej Armii Czerwonej — 
przekonywał mnie, że nie je
steśmy sami, że Judzie pracy są 
z nami, żę wyrajamy. Kii ditfe- 
gtie,

Stanisław Szydłowski

Ballada o człowieku
Człowiek pracuje. Toczy się życie.
Człowiek w polu. Człowiek w fabryce.
Zwykły człowiek. W tem w jego twarzy 
Blask niezwykły...
Człowiek many.

Ech. marzenie...
Porzuć je prędko.
Człowiek westchnie
I machnie ręką...

„Nie!
Ja marzyć nie przestanę!
Ja marzyć chcę.
Ja — człowiek zwykły."

1 marzy 
człowiek 

dziś
Cyframi państwowego planu.
I rzeczy trwały kształt 
Nadaje cyfrom.

Człowiek pracuje: kształtuje życie.
W polu, w kopalni, w biurze, w fabryce.

, Zwykły człowiek. Lecz w jego twarzy
Blask niezwykły —
Człowiek marzy.

Many człowiek — planuje człowiek.
Człowiek:

na wsi i w mieście.
Many naród: w planie państwowym 
Zaplanowane —

szczęście.

Rok tysiąc dziewięćset dwu
dziesty czwarty upamiętnił stę 
wkraczając do historii lodowa* 
tym, siarczystym mrozem. Po 
kraju, zasypanym śniegiem, 
rozsrożył się styczeń i poczy* 
nająć od drugiej połowy mie
siąca, zawył zamieciami śnież* 
nyml i przewlekłymi zawieja
mi.

Na kolei pohidniowo*zachod* 
niej śnieg zasypał tory. Ludzie 
walczyli z rozbestwionym żywio 
łem. Stalowe śmigła pługów 
śnieżnych wrzgpały się w gó
ry śniegowe, torując drogę po
ciągom. Zlodowaciałe druty 
telegraficzne pękały na nro* 
zie, z dwunastu linii pracowa* 
ły tylko tny: indo-europejska 
linia telegraficzna i dwa bez
pośrednie kable.

Na stacji Szepietówka, w 
pokoju, w którym znajdował 
się telegraf, trzy aparaty Mor- 
sego nie zaprzestają swej nie* 
ustannej mowy, zrozumiałej 
jedynie dla doświadczonego 
ucha.

Telegrafistki są młode, dłu* 
gość taśmy, którą wystukały 
począwszy od pierwszego dnia 
pracy nie przekracza dwudzie
stu kilometrów, podczas gdy 
staruszek, ich kolega, rozpo
czyna już trzecią setkę kilo
metrów. Nie odczytuje, jak 
one, taśmy, nic marszczy czoła 
zestawiając trudne litery j zda* 
nia. Wsłuchany w stuk apftra* 
tu, wypisuje na Mankietach 
słowo po słowie. Odbiera tele
gram kierując się 3łuch«m: 
„Do wszystkich, wszystkich, 
wszystkich!”

Zapisując telegrafista myśli: 
„Na pewno znów okólnik w 
sprawie walki z zaspami”. Za 
oknem zawieja, wiatr rzuca w 
szyby garściami śnieg. Telegra 
fiście przewidziało się, ie ktoś 
zapukał do okna, obrócił gło
wę i mimo woli jął podziwiać 
piękne wzory na zamarznię
tych szybach, żadna ręka ludz 
ka nie potrafiłaby wyrzeźbić 
równic cudacznych liści I ’o* 
dyg.

Widok ten, tak przykuł Jego 
uwagę, żc przestał przyBłuchi* 
wać się aparatowi, a gdy ode
rwał wzrok od okna, położył 
sobie taśmę na dłoń, by prze
czytać przepuszczone słowa.

Anarat nadawał:
„Dwudziestego pierwszego 

stycznia o godzinie szóstej mi
nut pięćdziesiąt...”

Telegrafista szybko zapisał 
przeczytane słowa, a odrzuciw* 
szy taśmę i podparłszy głowę 
ręka zaczął słuchać:
„Wczoraj w Górkach zmarł...’’ 

Telegra “ista zapisywał powoli. 
Ileż to w swoim życiu nasłu* 
chał sie Już radosnych i tra
gicznych wiadomości! Dowia
dywał się zwykle pierwszy o 
cudzych smutkach i rado-

Na zdjęciu: „W. I. Lenin wśród dzieci", obraz malarza 
A. Barlamowa.
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Maszynista polski Oo paro* 
wozu bezpośredniej komunika
cji Szepietówka — Warszawa 
nas' chiwał chwilę, a potem 
powoli podniósł rękę i pociąg
nął w dół łańcuszek, otwiera
jący wentyl syreny. Wedział, 
że gwiżdże po raz ostatni, że 
nie pozwolą mu już na' -tym 
parowozie pracować, leęz nio 
wypuszczał z ręki łańcuszka i 
wycie jego lokomotywy pod* 
niosło z miękkich kanap w 
przedziałach wystraszonych 
kurierów i dyplomatów poi* 
skich.

Remiza napełniała się ludź
mi. Potok ich wlewał vę p~zez 
wszystkie bramy i edv wielki 
gmach był już natłoczony, w 
żałobnej ciszy rozległy się 
pierwsze słowa.

Mówił sekretarz szepietow- 
skiego komitetu okręgowego 
partii, stary bolszewik, Sza- 
rabrin:

—Towarzysze! Zmarł Lenin, 
wódz proletariatu całego świa
ta. Partia poniosła niepoweto
waną stratę, umarł bowiem 
ten, który stworzył partię boi* 
szewicką i nauczył ją bezkom* 
promisowej walk: z wrogiem... 
Śmierć wodza partii i kiesy 
robotniczej wzywa najlepszych 
synów proletariackich do wstą
pienia w nasze szeregi...

Dźwięk marsza żałobnego, 
setki obnażonych głów i Ar- 
tiem, który w ciągu ostatnich 
piętnastu lat ani razu nie pła
kał, poczuł, jak gardło mu się 
ścisnęła, a potężne raniona 
drgnęły.

Zdawało się, że ścm-y k’ubu 
kolejarzy nie wytrzymają na* 
poru ludzkich mas. Na dworze 
siarczysty mróz; śniegiem 1 lo 
dowatymi soplami przystroję* 
ne są dwie, stojące przy wej
ściu, rozczapierzone choiny, 
lecz na sali zrobiło się duszno 
od dobrze napalonego piecyka 
kaflowego i oddechów sześciu
set ludzi, którzy zan agneli 
wziąć udział w żałobnym po
siedzeniu partyjnego kolekty, 
wu.

Nie było na sali zwykłego 
hałasu i rozmów. Wielka bo
leść tłumiła głosy, ludzie roz
mawiali ze sobą po cichu i rie 
w jednej setce oczu można by
ło wyczytać bolesną trwogę. 
Zdawało się, że zebrała się tu 
załoga okrętu po stracie swe
go, doświadczonego szturm* na, 
którego huragan porwał do 
morza.

Członkowie biura równ:e ci* 
cho zajęli swe miejsca przy 
stole prezydialnym. Krępy Si* 
rotenko ostrożnie ur.iór. w gó
rę dzwonek, potrząsnął nim 
lekko i 2nów onuścił go a 
stót Wystarczyło to w zupeł
ności i stopniowo zapanowała 
na sali przytłaczając* cisz*.

Parowóz stał w remizie nad 
pierwszym podkopem reparacyj 
nym. Leczyła go brygada ma* 
lego remontu. Stary Płlentow* 
ski sam wlazł do okopu pod 
brznch swego parowo u i po
kazywał ślusarzom chore miej
sc*. Zachar Bruzżak wypro
stowywał wespół z Artiemem 
zgięte pręty risztu. Trzymał 
je na kowadle, podstawiając 
pod uderzenia młota Artiema.

Zachar zestarzał się w ciądu 
ostatnich lat przeżycia pozo
stawiły głęboką bruzdę na sfał 
dowanym czole, a skronie po* 
srebrzyła siwizna. Przygarbiły 
się plecy, z głęboko osadzo
nych oczu wyzierał zmierzch.

W oświetlonej szparze drzwi 
remizy mignął człowiek i przed 
wieczorne cienie pochłonęły go. 
Uderzenia w żelazo stłumiły 
pierwszy krzyk, lecz gdy czło 
wiek dobiegł do ludzi stojących 
przy parowozie, Artiem, który 
podniósł był młot, nie opuścił 
go.

—Towarzysze! Umarł Lenin!
Miot powoli osunął się z ra- 

mieni* i ręka Artiema bez* 
dźwięcznie opuściła go na ce* 
mentową podłogę.

— Cożeś to powiedział? — 
Palce Artiema niczym kleszcze 
wpiły się w półkożuszek tego, 
który przyniósł straszliwą 
wieść.

A ten, obsypany śniegiem, 
ciężko dysząc, powtórzył głu
chym, urywanym głosem:

— Tak, towarzysze, Lenin 
umarł.

I ponieważ człowiek ten już 
nie krzyczał, Artięm zrozu.oiał 
potworną prawdę i poznał rów 
nieś twarz człowieka: był to 
sekretarz partyjnego kolekty
wu.

Z okopu wyłazili ludzie, słu= 
chając w milczeniu wieści o 
śmierci tego, czyje imię znar.e 
było całemu światu.

Wszyscy drgnęli na wycie 
parowozu przed bramą. Z »wtó 
rował mu z dworca dragi, trze 
ci— Do ich potężnego i pełne* 
go trwc-i nawoływania dołą
czył się głos syreny elektrow
ni, wysoki i przeraźliwy, jak 
wycie , szrapnela. Czystym 
dźwiękiem miedzi zagłuszy’ ich 
szybkobieżny *akiś „8” — pa
rowóz pociągu osobow -o, któ* 
ry gotów był do odejścia w 
kierunku Kijowa.



„Bo to się zwykle tak zaczyna"...

KŁOPOTY SŁOWNIKOWE

Brytyjskie władze okupacyj 
ue w Egipcie iglosiły kilka 
nowych zarzadz.en Ewakua
cja miejscowości Kapor Abdu, 
kontrola ruchu w mieście 
Suez, ograniczenia swobody 
poruszania sie po ulicach Sue- 
zu tylko do osób zatrudnio
nych w służbie zdrowia, bez 
pieczcństwa publicznego... sio 
wem zarządzenia znane nam 
z przeróżnych „Bckanntma- 
chunRÓw” i ..Aro^dnungów" 
w latach 1939 — 1945. Zarzą
dzenia takie nazywamy ter
rorem.

Ale brytyjscy okupanci na
zwali swo.ie zarządzenia — 
„krokami zmierzaiącymi do 
ukrócenia poczynań egipskich 
terrorystów’’.

Ciężkie czasy nastały dla 
tych, którzy by zech-iell usta
lić prawdziwe znaczenie stów 
używanych w jeżyku brytyj
skich władz wotskowych « 
cywilnych. Bo niby wypada
łoby tak je wyjaśniać:

„Cywil, bezbronny, postrze
lony z automatu nrzez hrytyj 
sfciego żołnierza. w kraju oku 
powanvm przez Brytyjczyków
— terrorysta”.

„Żołnierz brytyjskich od
działów okupacyjnych, demo
lujący nrywalne mieszkania, 
osi rżeli wu jacy przechodniów, 
autobusy — biedna ofara”.

Oto nróbka z imperialistycz 
nego słownika.

LICYTACJA

Pewien republikański sena 
tor podał do wiadomości na 
konferencji prasowej, ł.e przed 
stawi kandydaturę gen. Eisen 
howera na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Rzecz w tym, 
że nikt dotąd nie wie czy 
Eisenhower jest republikani
nem czy też demokratą,

Ale czyny Eisenhowera kwa 
lifiknją go i na „republikani
na’’ i na „demokratę”. Podże
ganie do wojny, przygotowa
nie trzeciej wojny światowej, 
okupacja Europy zachodn'ej
— przecież to program poli
tyczny zarówno nortli Truma 
na, jak i partii Tafta. Prawdo 
podobnie odbędzie się w'ee li
cytacja. Eisenhower zadekla
ruje przynależność partyjną 
po uzyskaniu odpowiedzi na 
pytanie:

„Kto da więcej?"

V" ADZA
Pan August Zaleski, tytułu 

.iący siebie prezydentem, wy
głosił w Lon lynie noworoczne 
przemówienie. Oto fragment:

„Rząd polski na uchodź- 
ctwie nie ma zamiaru pozostać 
przy władzy po powrocie do 
Polski”.

A to świetnie! Pan August 
jednak ma wyczucie rzeczywi 
stości. My ze swej strony mo
żemy zapewnić pana Augusta, 
że w Polsce, czy też w Anglii 
pozostaje tylko „Augustem”— 
popularną ongiś postacią błaz 
na cyrkowego.

TuU

HENRYK HEINE (1797—1856)

Tkacze

...i zwykle kończy się źle
BOX Amerykanie w Holandii

(Z wystawy karykatur JellsisJcwa)

Fredzio wreszcie usiadł 
według własnego mnie
mania, na właściwym 
miejscu. Jako człowiek 
napompowany jak balon 
helem — dobrocią — o- 
raz zaopatrzony w serce 
gołębie, tudzież anielską 
cierpliwość, został w 
Szczecinie urzędnikiem 
Zakładu Lecznictwa Pra
cowniczego do spraw za 
łatwiania wniosków o 
wstawienie protez, most
ków, koronek i plomb. Je 
dnym słowem Fredzio 
robi w branży dentystycz 
nej.

Cała rodzina ręce za
łamywała. gdy Fredzio 
szedł na tę posadę.
• — Taki człowiek... — 
mówiła ciotka Fredzia — 
a marnuje się...

Ale powiedzcie sami, 
czy Fredzio marnuje się 
w tym ZLP?

— Bezdtiszrty stosunek 
do ludzi u Was panuje — 
powiedział do kolegów w 
odnośnym wydziale, na 
wstęp:e swego urzędowa 
nią, Fredzio — My to 
zaraz zlikwidujemy, len 
stosunek...

Dla każdego Fredzio 
miał dobre serce. Po pro 
stu krajał je na kawałki, 
wtęćzał je petentom wraz 
z zaświadczeniem, że 
wniosek przyjęty.

— Co, zębtisie obywa
telkę bolą? Nie ma co 
rozpaczać. Obywatelka 
może jeszcze parę ład
nych razy wyjść zamąż. 
Taka młoda...

Tu 'Fredzio szarmanc
ko się skłonił i wydając 
zaświadczenie, powie’ 
dział: „Będzie załatwio
ne. Mostek będzie obyw*a 
telka miała jak Rita Hay 
worth”.

Kilka dr-1 temu rost-la podptai- 
»t, urnowe kulturalna między Pol
ską ft Nim. Poniżej Munieezcsamy 
wlenz satyryczni’ jednego a 

'większych poetów m-ml-cklch, 
Henrylu Hetnegy

W ponurym oku nir n>» łzy, 
siedzą przy krosnach i szczerzą My: 
Niemcy! My tkamy wam całun grobowy, 
trzykrotne przekleństwo UT>rzędUśmy w wnez? 
i tkamy, i tkamy!

Przekleństwo bożkowi, co się doń modlimy 
śród nędzy głodowej i w chłodzie śród zimy! 
Daremne czekanie i próżne nadzieje — 
un okplł nas, wydrwił i w głos sie z uaa śmieje. 
Wciąż tkamy, wciąż tkamy!

Przekleństwu królowi, królowi bogaczy, 
co naszą nledblą ale wzrusiyć nie raczy, 
co grosze ostatnie z nas łupi i garnie 
t strzelać, jak w psy. w na* po-awala bezkarnie. 
Wciąż tkamy, wciąż tkamy!

Przekleństwo! Przekleństwo ojczyźnie fałszywej, 
gdzie tylko sromirta i hańba sa żywe, 
gdzie każdy kwiat, wcześnie złamany, (tchnie marnie, 
gdzie rohak zgnilizną i próchnem sie karmi. 
Wciąż tkamy, wciąż, tkamy!

Czółenko lata, krosna lonrncą. 
wciął tkamy pUnic I dniem, i nocą,
Stare Niemcy! Utkamy wam całun grobowy! 
Trzykrotne przekleństwo wprzęgliśmy w oofiowy 
i tkamy. I tkamy!

Przełożył
Stanisław Ryszard Dobrowolski

Pierwszy angielski samolot odrzutowy dla bomb atomo
wych uległ kata trofie. (Z prasy).

Angielska broń odrzutowa

Amerykańscy imperialiści i ich neohitlerowscy lokaje 
z Bonn nie pomni lekcji historii, którą narody im dały w 
1915 roku, chcą ponownie użyć Niemców jako narzędzie 
wojny.

jak nie wiesz gdz’e trafisz...

gryźć pokarmu. Komi
sja uznała konieczność 
wstawienia mi protezy z 
9 zębów. Ale od uznania 
do protezy daleko, szósty 
tydzień czekam abyście 
ml tę protezę zrobili. Jeść 
nie mogę... — poskarżył 
się.

Fredzio byl zdruzgota
ny-

— To skandal! — po
wiedział — tyle tygodni 
bez zębów! Ale my to 
już usprawnimy. Będzie 
miał obywatel tę protezę. 
Zawiadomienie przęśle- 
my pocztą. I w ogóle do 
konamy racjonalizacji: 
szczęki, mostki, plomby 
telegraficznie będziemy' 
wysyłali — mówił z pło
miennym błyskiem w 
oczach.

— Tak jest, telegraficK 
nie. — huknął cały wy
dział. a panna Zosia z 
referatu plomb zaczęła 
tańczyć boogie — wb- 
ogie, że niby takie u- 
sprawnienle!

Zaraz zorganizowano 
specjalny referat wysy
łek pocztowych, na które
go czele stanął sam Fre
dzio, który wbrew prze
powiedniom ciołkf jak 
widać wcale się nie zniar 
nowa! w tym ŻLP. Prze
ciwnie, zakopał się tak w 
papierach, że gó nawet 
petent nie widzi, a cóż 
dopiero żądać, aby Fre
dzio dojrzał petenta zbo
lałego od zębów.

A, że wielu ludzi czeka 
całymi miesiącami na 
mostki i plomby — to 
już nie jego wina. On 
przecież usprawnił... Na 
pogróżki opuchniętych 
ubezpieczonych Fredzio 
odpowiada uprzejmie, ale 
z naieżvtą powagą:

— Proszę poczekać. 
Dentysta nie piekarnia. 
Telegraficznie zrobimy...

(wg. korespondencji 
tow. Stanisława

Langiewicza)

Od tego dnia wszyscy 
chodzili z piersiami wy
piętymi naprzód, jako, 
że'wiadomo— na poste
runku czyli na pierwszej 
linii — stoją. A Fredzio 
to już w ogóle; zdziczał 
całkiem i dwa palce tył 
ko podawał, ale uprzej
my to był.

Więc wypadek x oh. 
Stanisławem Langiewi
czem — mieszkańcem 
Dębna wytrącił go z rów 
nowagi.

— Obywatelu — poin
formował Freflzia wspom 
niany obywatel — po
trzebuję protezę. Denty
sta w Dębnie usunął rni 
dwa zęby, które mnie 
przypadkiem nie bolały 
I teraz nie mam czym

I tak zawsze. Kcdedzy 
w wydziale patrzyli z za
zdrością, aż wreszcie 
sami zaczęli być tacy 
jak Fredzio. Miód im po 
prostu z ust płynął...

— Bo petent wiadomo, 
człowiek chory I nigdy 
z takim nic nie wiado
mo... Przed wojną czy
tałem — tłumaczył Fre
dzio kolegom — jeden ta 
cet, co go zęby bolały 
dentystę brzytwą zarżnął 
i pól poczekalni ludzi po 
kaleczył... Cóż, służbę 
mamy odpowiedzialną, 
posterunek czyli pierw
sza linia, że tak powiem.

Nie pchaj się na afisz...



Dziesiątki tysięcy ludzi pracy w Związku Radziec
kim otrzymuje órednle i wyższe wykształcenie techniczne, 
nie przerywając pracy. Została utworzona w tym celu 
gęsta sieó wieczorowych zakładów naukowych.

Na zdjęciu: Robotnicy uralskich Zakładów Maszyn 
Ciężkich, słuchacze lV»go roku wieczorowego technikum 
budowy maszyn, przy zajęciach praktycrwuch w labora
torium. (Fot. — CAF).

O podniesienie poziomu pracy 
kursów szkolenia partyjnego 

w powiecie sławneńskim

Po apelu Pawła Olika

powiecie slawneńskim 
kursy szkolenia partyjnego 
rozpoczęły prace w paździer
niku ub, roku. Otwarcie kur- 
»ów poprzedziły zebrania pod 
stawowych organizacji partyj 
nych, na których wytypowa
no towarzyszy na szkolenie i 
omówiono techniczna stronę 
organizacji kursów. Organiza
cje partyjne podjęły w spra
wie szkolenia uchwały, któ
rych realizacja winna zapew
nić kursom należytą frekwen
cje i odpowiedni poziom nau
czania.

O wynikach szkolenia par
tyjnego decyduje w pierw
szym rządzie praca wykładów 
cy. W r. b. bardziej wnikliwie 
dokonano doboru wykładow
ców, a następnie przeszkolo
no wszystkich na dwutygod
niowych kursach. Toteż w o- 
gromnej większości wykładów 
cy dobrze spełniają swe zada
nia.

Tak np. dobrze przebiega 
szkolenie partyjne w PGR Ru 
nowo, gdzie wykładowcą jest 
tow. Ilewicz. Tow. Ilewicz sta

O pokolenie socjalizmu

Przeciwko wilczej moralności

Kino „NOWA HUTA" - ui. Oru*. 
Włldzka — „Lichwiarz Gob*eck' -— 
film prod. ea*rtf«j. Początek »♦- 
sn*ów o godz. 18 1 20, w niedziela 
o god*. 1S 1S 1 20.
Kino MŁODA CTWaHDIA" - BO. 
KOSSOWO — „Wieś n* pograni
czu" — film prod. czeskie! rcc**' 
tek mimów o gods. IB t 20.

___ • • •
MUZEUM ul. Armfl Czerwone) SS 
— w eobotę nlecrynn-. W nledzl* 
lł otwarte Od 12 do 19.

Dyżuru le APTEK A SPOŁECZNA 
przy ul Zwycięstw*

• e •
TERMIN DOKONANIA ZDJĘĆ dó 

dowodów osobistych upływa ( 
dniem 31 Strcznla 1952 roku Na
lepy więc nie zwlekać z wykona
niem tego obowiązku do ostatnie) 
chwili. Zdjęcia w cenie 4.— zł. 
za trzy zztukl wykonu** rk- 
kiedy fotoTreflczn* w Kos-*l*n<st 
przy ul J»n» z Koln* Nr 4. Bole- 
«>aw* Chrobrego Nr 1 Walki Mło
dych Nr 21. Zwycięstw* Nr ISO l 
Rynek Nr 3. Zakłsdy te czynne a* 
w dni pow«»»dnle od g^dz. 9-t-f do 
15-tef 1 od tfl-te! do 10-tel. w n'«- 
dz'ele 1 Święta od gods. 9-tej do 
15-tej.

Kronika Shinaka
Kino „POLONIA" — „Skandel w 
Clochemerte" — film. pr<y). frsnc. 
poc*. eeaneów o godz 14. U I 20.

* • *
Dyżuru te APTEKA SPOŁECZNA 

przy Al. Stalin*.

Zdjęcia do dowodów eoob*styeh 
można wykonać tylko do SI etycz
nie we wszystkich nakładach toto* 
grattcanych.

w epoce imperializmu, kiedy 
światem kapitalistycznym rzą
dzi garstka oligarchii finanso
wej najsilniejszego w danej 
chwili państwa, kiedy garstka 
ta coraz krwawszymi sposoba 
mi walczy o panowanie w 
świecle. Apologeci imperiali
zmu zżeranego wewnętrznymi 
sprzecznościami coraz częściej 
odsłaniają „wolnościowe" pa
rawany. pokazując z całym cy 
nizmem naga pięść, która ma 
im torować drogę do panowa 
nia nad słabszymi, do pano
wania nad światem. Wilcze 
prawa kapitalizmu kształtują 
drapieżną moralność morder 
ców potrzebnych burżuatji w 
jej bezwzględnej walce. Ludo 
bójstwo — oto symbol ich 
praw i mentalności.

„Wychowamy młodzież, 
przed która wzdrygnie się 
świat. Młodzież gwałtowną, 
wymagająca i okrutną. Prag
nę. by była podobna do mło 
dych dzikich zwierząt" — o- 
twarcie mówił Hitler. W ame 
rykańskim piśmie, w organie 
Najwyższej Rady Oświaty, 
„Rodzice i wychowawcy", lu 
dzie odpowiedzialni za wycho 
wanie młodzieży w USA jaw 
nie głoszą „...potrzebujemy 
morderców, tylko morder
ców".

Młodzież, która dorasta w 
naszjun kraju i rozpoczyna te
raz samodzielne życie, wycho
wuje się 1 kształtuje swoją 
moralność w określę zwycię
skiej walki klasy robotniczej 
o zniesienie wyzysku i nlerpra 
Wiedliwośrf. Naród nasz oba
lił i przekreślił wilcze pra
wa kapitallonu. W zdobyciu za 
wodu, w możności nauki i pra 
cy nie przeszkadza młodzieży 
brak pieniędzy, czy protekcji— 
Nasze młode pokolenie czuje 
•1« na budowach i w fabry-

Nasi korespondenci piszą:
w likwidacji odłogów gminę 
Wytowno.

M. X

SOM w Tarnówce musi 
zajad się remontem 

siewnlków w gromadzie 
Franciszkowo

SOM w Tarnówce posiada 
awój punkt usługowy w gro
madzie Franciszkowo. Znajdu 
jąco się tam siewniki wymaga 
ją remontu. Jesfenią chłopi 
mieli poważne trudności w 
przeprowadzeniu siewów z po
wodu braku dostatecznej ilości 
wyremontowanych siewników. 
SOM w Tarnówce musi więc 
rzetelnie przygotować sprzęt 
do wiosennej akcji siewnej, 
żeby trudności te nie powtó
rzyły się.

L. Nowicki.

rannie przygotowuje się do 
każdego wykładu, zajęcia pro
wadzi w sposób żywy i inte
resujący. Frekwencja na kur
sie wynosi 90 — 95 próc. Do
brze również przebiegają za
jęcia na kursie I stopnia przy 
Spółdzielni Spożywców w Dar 
łowię. Wykładowca jest tu 
tow. Antoni Molenda z Fabry 
ki Pieców, który prowadzi 
także kurs w swym zakładzie 
pracy. Tow. Molenda, tak jak 
tow. Ilewicz starannie przygo 
towuje się do wykładów, pro
wadzi zajęcia żywo i interesu
jąco. Dzięki szkoleniu partyj
nemu podstawowa organiza
cja partyjna przy spółdzielni 
wzmogła swą aktywność.

Trzeba jednak stwierdzić, 
że w powiecie slawneńskim 
są jeszcze wykładowcy, któ
rzy lekceważą swe obowiązki, 
nie przygotowują się do wy
kładów lub wcale nie przycho 
dza na szkolenie.

Do takich wykładowców na 
leży m. im. tow. Jan Szewczy- 
kowski z Kowalewie, który od 
października do końca ub. ro-

Chłopi gminy Kobylnica 
zlikwidują odłogi \

W dniu 12 stycznia br. W 
GRN Kobylnica (pow. słupski) 
odbyło się zebranie aktywu 
gminnego i sołtysów, poświęco 
ne sprawie likwidacji odłogów. 

Ob. Piotr Macegoniuk oświad 
czył w imieniu chłopów gro
mady Lulemino, że gromada 
ta zobowiązała się zlikwido
wać w 100 proc, wszystkie 
znajdujące się na jej terenie 
odłogi i wzywa do współzawod 
nictwa w tej akcji wszystkie 
gromady gminy Kobylnica. Na 
wezwanie odpowiedzieli w imię 
niu swoich gromad pozostali 
sołtysi.

Gmina Kobylnica wezwała 
również do współzawodnictwa

chęć ich ujarzmienia. Nasz go 
rący patriotyzm wychodzi z za 
łożenia, że nie jest wolny na
ród uciskający inne narodv. 
Nasz patriotyzm łączy się nie 
rozerwalnie z miłością do 
pierwszego kraju socjalizmu 
i do wszystkich narodów. 
Chcemy braterskiej współprh 
cy z nimi całym sercem jes
teśmy ż ludami walczącymi o 
swe wyzwolenie.

W naszej odrodzonej Olczyż 
nie ludu pracującego patrio
tyzm szerokich mas znajduje 
pełny wyraz w służbie naro
dowi — w pracy powiększają 
cei jego wspólny dorobek. Ta 
nową moralność sprawia, że 
rośnie wielka armia nowych 
ludzi budowniczych socializ- 
mu. Widzimy ich na każdej bu 
dowie, w każde! fabryce, wsi, 
czy szkole. Młodego człowieka, 
dla którego sprawa wykona
nia planu pracy zakładu, jest 
jego własną sprawą, który go 
tów jest dla tego celu pod
jąć najcięższy trud.

Chłopca ze wsi, który cier
pliwie pokonuje opory zaco
fanych rodziców 1 sąsiadów, 
demaskuje przebiegłość kułac 
ką. pokazuje przykładem wła
snym i swych kolegów — trak 
torzystów. członków brygad 
dobrego urodzaju — drogę wal 
ki o socjalistyczną wieś. Ucz
nia z uporem i ciekawością 
poznającego Drawa rządzące 
światem, które pomogą mu 
zmieniać czynem własna prz.v 
8ZłOŚĆ.

Ci młodzi ludzie kształtują 
w sobie nowe cechy — heroiz
mu. .Test to heroizm wypły
wający z miłości do ludzi, do 
narodu, heroizm wvpłvwaiącv 
z wierności idei socjalizmu.

Równać wzwyż — do na*1eo 
szych, przodujących robotni
ków, chłopów i uczniów — u- 
czy cała młodzież. Związek 
Młodzieży Polskiel. Równać 
wzwyż, bv być godnym poko
leniem socjallstrczneg» spoi* 
czeństwą — oto droga nacze1 
młodzieży — bliska jej, prosta 
i najpiękniejsza...

S- Grabowska

tyjna w Noskowie nie uświa
domiła swych członków o ko
nieczności podnoszenia swego 
poziomu ideologicznego i tole
rancyjnie odnosi się do niektó 
rych towarzyszy lekceważą
cych szkolenie.

Słabo pracują kursy szkole
nia partyjnego w Pałówku, 
Żydowie, a szczególnie w Do- 
biesławiu, gdzie tow. tow. Sta 
nisław Pawłowski, Józef Wal
czak, Tomasz Wiertas oraz 
przewodniczący Prezydium 
GRN i członek KG tow. Ta
deusz Szadkowski od rozpoczę 
cia szkolenia byli dopiero raz, 
lub dwa razy na wykładach. 
Nic też dziwnego, że KG 1 Pre 
zydium GRN w Dobiesławiu 
pracują bardzo słabo, a dowo 
dem tego jest fakt, te gmina 
Dobiasławiec plan skupu zbo
ża wykonała zaledwie w 90 
proc„ podczas gdy gmina Sie- 
ciemino plan wykonała już w 
106 proc., a gmina Darłowo w 
104 proc.

Niemały wpływ n« obniże
nie pracy kursów ma częste od 
rywanie od pracy wykładow
ców i skierowywanie ich do 
innych zajęć. Brak było rów
nież kontroli i opieki nad kur 
sami ze strony Komitetów 
Gminnych i sekretarzy podsta 
wowych organizacji partyj
nych. którzy często uważają', 
że szkolenie partyjne jest 
mniej ważną dziedziną ich pra 
C” i że w kontroli kursów wy 
ręczy ich Komitet Powiatowy.

Jasne, że taki pogląd i sto
sunek do szkolenia jest niewła 
ściwy. Troska o szkolenie ideo 
logiczne musi się stać codzlen 
nym elementem pracy partyj
nej naszych organizacji par
tyjnych i instancji. Trzeba, by 
KG zwróciły szczególna uwa
gę na kontrolę wykonania u- 
chwał w sprawie szkolenia 
partyjnego.

JAN RESZCZYŃSKI 
kierownik seminarium 
dla wykładowców kur
sów szkolenia partyj

nego w Sławnie

ku przeprowadził tylko jedno 
zajęcie, chociaż mylnie infor
mował Komitet Powiatowy, ja 
koby w Kowalewicach szkole 
nie przebiegało dobrze i stało 
na wysokim poziomie.

Dotychczasowe doświadcze
nia szkolenia partyjnego w po 
wiecie slawneńskim wykazały 
jednak, że sama praca wykła
dowcy nie wystarcza, że po
trzebna jest ponadto wszech
stronna opieka nad kursem ze 
strony podstawowej organiza
cji partyjnej i wyższych instan 
cji partyjnych.

Tak np. szkolenie partyjne 
przy Fabryce Pieców w Dar
łowie do niedawna odbywało 
się nieregularnie i przy małej 
frekwencji, chociaż jego wy
kładowca tow. Antoni Molen
da dobrze przygotowywał się 
do wykładów. Działo się tak 
dlatego, że organizacja partyj 
na niedostatecznie interesowa
ła się szkoleniem, a jej sekre
tarz sam nie uczęszczał na wy 
kłady, dając zły przykład in
nym. Organizacji partyjna ry 
chło jednak poznała swój 
błąd. Na zebraniu towarzysze 
słusznie wykazali, że tylko 
szkolenie partyjne podniesie 
świadomość ideologiczna i po
lityczną członków Partii, a 
tym samym pomoże im w wal 
ce o wykonanie ich zadań. Na 
zebraniu tym dokonano wybo 
ru nowego sekretarza i zobo
wiązano wszystkich towarzy
szy do regularnego uczęszcza
nia na wykłady. Dziś kurs 
przy Fabryce Pieców należy 
do najlepiej pracujących w 
powiecie.

W PGR Norkowo mimo do
brej pracy wykładowcy, szko
lenie nie odbywa gję należycie. 
Brak frekwencji uniemożliwia 
planowe prowadzenie wykła
dów. Dzieje się tak dlatego, że 
rwiisitawowa organizacja par

kach współgospodarzem kra
ju. Każdy młody człowiek od 
czuwa ze strony przełożonych, 
towarzyszy, swojej organizacji 
— Związku Młodzieży Pol
skiej — troskę o jego przy
szłość, o to, by uosabiał naj
lepsze cechy nowego człowie
ka. Jego życie, rozwój, dobro
byt są nierozerwalnie związa 
nę z osiągnięciami całego na
rodu. I dlatego właśnie wśród 
naszej młodzieży nie znającej 
zwierzęcych stosunków społe 
czeństwą burżuazyjnego może 
się kształtować i kształtuje 
najszybciej i najpełniej no
wa moralność socjalistyczna.

Podstawy tej moralności 
tworzyła klasa robotnicza i jej 
partia, która w walce z burżu 
azyjnymi stosunkami społecz
nymi i poglądami głosiła prze 
konanie, że zdobycie szczęścia 
każdego człowieka możliwe 
jest nie kosztem innych ludzi, 
a poprzez solidarność mas pra 
cujących.

Nasza moralność wynika ze 
sprawiedliwej walki prowadzo 
nej w interesie olbrzymiej 
większości narodu — walki o 
zniesienie wszelkiego wyzys
ku i ucisku człowieka przez 
człowieka. Nasza moralność — 
to świadomość jedności inte
resów jednostki i społeczeń
stwa, przekładanie interesów 
ogółu ponad doraźne korzyści 
osobiste. Nasza moralność prze 
pojona jest serdecznym umiło 
waniem człowieka pracy. I dla
tego wpaja ona nienawiść do 
wszystkich żyjacych cudzym 
kosztem, do grabieżców i na
pastników.

Patriotyzm jaki krzewimy, 
nie ma nic wspólnego z za
borczymi dążeniami burżuazyj 
nego „patriotyzmu**, który 
Jest w swej istocie nacjonali
zmem opiera się bowiem o nie 
nauriść do innych narodów 0

cy. do małżeństwa. Moralność 
ludzka, normy postępowania 
ludzi zmieniają się w zależnoś 
ci od warunków, w których ży 
je społeczeństwo. Kształtują 
się w określanych stosunkach 
społecznych, wywiera na nie 
przemożny wpływ klasa panu 
jąća w społeczeństwie.

Jaką moralność kształtują 
wśród ludzi warunki życia w 
społeczeństwie burżuazyjnym, 
jakie normy postępowania 
tworzy ustrój kapitalistyczny? 
Nie w pięknie brzmiących fra 
zetach znajdziemy istotę bur- 
żuazyjnaj moralności. Głę
boki fałsz zawarty jest w de
klamacjach o „miłości bliźnie
go" i „braterstwie’*, we frazę 
sach o „wolności" i „cywiliza 
cji”. Jaka może być „miłość 
bliźniego" w społeczeństwie, 
gdzie — jak mówił Lenin — 
.Albo ty oxT*blasi kogoś In
nego, albo ktoś Inny ograbia 
ciebie, albo ty pracujess dla 
kogoś innego, albo on na eie- 
bl«”„. Jakie mogło być „bra
terstwo" między ludźmi w spo 
łeczeństwie rozdzieranym naj 
ostrzejszymi sprzecznościami?

Wilcze prawa kapitalizmu — 
podział na masy wyzyskiwa
nych i garstkę wyzyskiwaczy, 
nieustanna walka wśród bur 
żuazii o podział zysków, o wy 
darcie innym największego 
kęsa dla siebie, moc pienią
dza i prawo silniejszego — 
kształtowały burżuazyjną mo
na rln ość. Jej wytworem 
są ludzie zasklepieni w 
swych ciasnych, egoistycznych 
interesach, bezwzględnie ni
szczący konkurenta, odgradza 
tacy się w walce o zdobycie i 
oowlekszente bogactwa od spo 
łeczeństwa murem nienawiści.

Wszystkie te cechy coraz 
>wnuri i hrtitalnląl występują

VV płaskim kapeluszu, z pa
*¥ pierosem przylepionym 

do warg i z rękami w kiesze
niach rozpychają ludzi wsiada 
iących do tramwaju, zaczepia 
ją uczniów wracających ze 
szkoły... Dziwnymi drogami 
pokątnych kombinacji, handel 
ków, a nieraz po prostu kra
dzieżą zdobywają „fundusze" 
na nocne zabawy w lokalach, 
na litry wódki. Praca? 
„Śmierć frajerom". Nauka? 
A po co? Proces falenickich 
gangsterów — Burgmąjstra i 
Wysockiego pokazał oblicze mo 
ralne chuliganów, kształtowa 
ne pod wpływem gasnącego 
świata reprezentowanego przez 
imperializm amerykański i je 
go agentów usiłujących spro 
wadzić młodzież na drogę de
prawacji i zaprzaństwa.

W potępiającej postawie 
młodzieży polskiej wobec zde 
moralizowanych jednostek 
trzeba widzieć klasowy sens 
naszego stanowiska. To nie jest 
walka przeciwko „plerezom" 
i krótkim spodniom. Potępia
my głupi, śmieszny strój dla
tego, że wąskie i krótkie spod 
nie, „mandoliny" po kołnierz 
są bardzo często zewnętrznym 
wyrazem określonej postawy 
— pogardy dla uczciwej pracy 
1 nauki, nienawiści wobec wła 
snego ludu, zarozumials
twa i pychy.

Walka uczciwej, pracującej 
f uczącej się młodzieży z biki- 
niarstwem i chuligaństwem, z 
wszystkimi kombinatorami i 
nierobami, jest walką przeciw 
ko obcej nam buriuazyjnej 
moralności, walką o wytworze 
nie wśród całej młodzieży mo 
ralności nowej — socjalistycz 
nej.

Moralność ludzi, poglądy 
ludzkie na to. co jest dobre, a 
co złe, nie kształtują się we
dług ustanowionych raz na 
zawsze praw. Historia ludz
kości dale wiele przykładów 
jak zmieniał się w ciągu ude
ków stosunek człowieka do 
Marności nnrwatael dn on*-

Sprostowanie
W numerae wesorajasym podano 

mylnie nazwtoko autor* artykułu 
„Droga" zamieszczonego na atr 3. 
Autorem tego artykułu jest znany 
piaarz Jerzy PiOrkowakl. którego 
nlnfejasym mocno przepraszamy.

SOBOTA, 18 (tycznia 1952 r.
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał ■ 

Wieży Mariackiej: 12.04 Dzlennlk- 
12.15 Muzyk*; 12.30 Audycja dl* 
wsi; 12 45 „Na swoj'k* nutą"; 
13.13 Informacje: 13,20 Chwil* mu 
zykl: 13,25 Program dnia: 13.30 
Audycie szkolna: 13 55 Audycja
srknlna; 14.15 Utwory na altówkę; 
14.35 Audycja dl* wychowawczyń 
przedszkoli; 14.40 Muzyka dla węzy 
stklch: 15 20 Przegląd pra*v lfterao 
kl-l: 13 30 Dla Świetlic drJ«cl*cyęh; 
16 00 Wszechnica Radiowa: 16. W
Wiadomości Radiowe Pom. Zach; 
16.30 Komentarz tygodnia w opr. 
W. Wlrp zr; 16 35 Pntakfe pl*»n» 
ludowe: 17 00 Wiadomości, 17.1$ 
Montaż słuchowiskowy na 10-l-ele 
oowatanta PPR: 1745 Radiowy 
kurs iezvk« r<-*”'sklego dla zaawan 
tnwanych: 18 00 Muzyka; 18 3*
Wszechnica Radiowa; 18 30 Plan 
s-l-tnl Pom Zachodniego: 19 00 W 
mfkrofon-wel s'ecl — and. satv- 
-yc/na: 19.15 Chwila mówki; 19 7* 
Audyct* o morzu 1 portach: 19 30 
M”rvka I aktualności: 20 On ..pr*y 
sobocie po robocie": 20 58 8tap po 
-orty- ni no Ddenntk Nada*ntk I— 

>21 26 Transmisla z Wa-a-awy: 91 30 
Andycfa dla zagranicy: 22 00 Muz? 
ka taneczna: 22 25 Proan-z* poarody 
I komunikaty dla rebeków: 33 30 
And’>cla dla r«»ran'cv; 24 ”0 Żaka® 
e»-nie »ndve<l Nadalnlk TT — 11 24 
Wiadomości anort-we: 21 30 Fsnta- 
zte Jana 8. Bacha w W”k Zh'-n. 
B-ooranowtcza - fort—lan: 11 50 
..Wam-awa — ♦---te- n-k-i„->;
22 20 Koncert: 2’on M --wa mn-oą 
pa; ?* S<) OMftZnt- Wad-moOM) 
24 00 Hymn I koniec andycil.

wstania PPR podjęciem szere
gu zobowiązań produkcyjnych.

Traktorzysta LEOPOLD 
STAWICKI zobowiązał się 
przedłużyć międzyremontowy 
okres pracy swego „Żetori** 
do 6000 godzin. Kierowcą ciąg 
nika JAN LEWANDOWSKI 
przepracuje na „Zetorze** 4500 
godzin bez kapitalnego remon
tu.

Warsztatowcy podjęli zespo
łowo zobowiązanie zakończe
nia remontu zimowego na • 
dni przed terminem.

Dalsze zobowiązania
załóg POM w Słupsku i Szczecinki!

Coraz liczniej napływające 
odpowiedzi na wezwanie Paw
ła Olika świadczą o tym, że 
załogi POM-ów w pełni doce
niają znaczenie socjalistyczne
go współzawodnictwa dla zwy. 
cięskiej, przedterminowej rea
lizacji planów produkcyjnych. 

Traktorzysta słupskiego 
POM-u JAN JAŃSKI, zobo
wiązał się wykonać w 150 proc 
roczny plan eksploatacyjny na 
ciągniku marki „Zetor**, prze
dłużyć międzyremontowy okres 
pracy ciągnika do 3000 godzin 
i zaoszczędzić na każdym hek
tarze przeliczeniowym 0,5 kg 
paliwa.

Monter warsztatowy WI
TOLD ANDROWSKI postano
wił przeprowadzić przeglądy 
dwóch traktorów. Podobne zo
bowiązanie nodiał monter war 
sztatowy BRONISŁAW BU- 
ŁYGO.

Monter warsztatowy BRO
NISŁAW KUDŁO wyremon
tuje heblarkę w stolarni, po
nadto przy przeprowadzaniu 
remontów ciągników wyuczy 
traktorzystów zasad umiejęt
nej konserwacji.

Załogą POM-u szczecineck-e 
go uczciła 10-tą rocznicę po-



M. SZCZAŁOKOW

W domu W. I. Lenina
„Dzień ten na zawsze pozo

stanie w mej pamięci. Tu, w 
domu, w którym Lenin spędził 
lata młodzieńcze, ślubuję uro
czyście, że całe swe życie po
święcę wypełnianiu Jego wiel
kich wskazań..."

Słowa te wpisała do lcslęgi 
pamiątkowej młoda nauczyciel 
ka wiejska, Anna Kołosowa, 
która przybyła aż z Sachalinu 
do Ul janowska (d. Symblrska) 
— miasta rodzinnego Lenina. 
Gdy przeglądamy księgę pa
miątkowa, przed naszymi oczy 
ma staje olbrzymi kraj ra
dziecki. zamieszkały przez sto 
narodów. W ciągu samego tyl
ko roku ubiegłego wpisano do 
niej uwagi w trzydziestu kil
ku językach narodów ZSRR. 
Sa tu również uwagi gości za
granicznych. Metalowiec z 
Warszawy, robotnik budowla
ny z Pragi, chłop chiński, ar
tysta koreański spędzili po kil 
ka godzin w tym prostym, 
drewnianym domu. A potem 
na kartach księgi dali wyraz 
twym uczuciom.

W murach domu przy ulicy 
Moskiewskiej (obecnie ulica 
Lenina) upłynęły dziecięce 1 
gimnazjalne lata Włodzimierza 
Uljanowa. Stąd wyruszył w 
szeroki świat, aby zostać nau
czycielem pracuiacei ludzko
ści. twórcą partii bolszewic
kiej, wodzem Rewolucji Paź
dziernikowej.

Na fasadzie domu, wmuro
wano tablicę pamiątkową: wid 
nieie na niej profil Lenina i 
napis: „Tu w latach 1878 — 
1887 żył Włodzimierz Iljicz 
Uljanow (Lenin)".

Od pierwszej chwili, gdy 
przestępujemy próg domu, o-

gannia nas atmosfera przędziw 
nej czystości duchowej... Całe 
umeblowanie świadczy o pra
cowitości i wysokim poziomie 
kulturalnym ludzi, którzy tu 
mieszkali.

Salon... Staromodny forte
pian, nuty, otomana, dwa fote 
le. wiole doniczek z kwiatami. 
Matka Lenina, Maria Uljano
wa, kochała' muzykę i miłość 
tę wpoiła wszystkim swoim 
dzieciom.

Boczne drzwi prowadzą do 
gabinetu ojca, który był in
spektorem ązkół ludowych. Na 
biurku i w bibliotece widzimy 
książki z dziedziny pedagogi
ki oraz czasopisma z owej epo 
ki: „Otieczestwlennyje zapi
ski", „Sowremiennlk", „Wiest- 
nik Jewropy". A oto komplet 
Przyborów do pisania z szare
go marmuru, brązu i kryszta
łu — ofiarowany ojcu Lenina 
przez grupę nauczycieli z oka
zji 25-lecia je«»o działalności 
pedapogicznoj. Wybitny peda
gog Ilia Uljanow. ceszył się 
w mieście powszechnym sza
cunkiem. W domu lego gościli 
nieraz czołowi przedstawiciele 
postenowej Inteligencji sym- 
blrskiej.

Zachowały sie tu wzrusza ją
ce podarunki dzieci dla ojca, 
m. in. poduszka wyhaftowana 
przez córkę Olgę.

W największym pokoju — Ja 
dalnym — stoi staromodny ze 
gar. maszyna do szycia, której 
używała matka, długi stół, 
przy którym rodzina zasiadała 
do obiadu. Dzieci odrabiały tu 
również lekcje, grały w sza
chy. redagowały pisana od
ręcznie gazetkę „Subbotnik", 
rozmawiały z rodzicami o prze

czytanych książkach. Łagodne 
światło wiszącej lampy rozja
śniało pokój, o którym wszy
scy członkowie rodziny Uljano- 
wych zachowali serdeczne 
wspomnienie.

W pokoju matki Lenina, rzu 
ca się w oczy mnóstwo ksią
żek. Maria Uljanowa wiele czy 
tała w różnych językach i po
magała dzieciom w nauce. Do
tkliwe ciosy gotował los tej ko 
biecie. Wkrótce po śmierci mę 
ża przeżyć musiała śmierć star 
szego syna, Aleksandra, stra
conego w twierdzy szlissel- 
burskiej za współudział, w 
przygotowaniu zamachu na ca 
ra. Ale ani na chwilę nie zała
mała się. nie utraciła odwagi i 
energii, nie ukorzyła się przed 
wrogiem.

Dzieci zajmowały pokoje na 
półpiętrze. Włodzimierz miał 
trzy siostry i dwóch braci; naj 
starszym z nich był Aleksan
der.

Ze wzruszeniem wchodzimy 
po wąskich schodach o toczo
nej poręczy. W niewielkim po
koiku Włodzimierza widzimy: 
żelazne łóżko, pokryte białą 
kapą, przy oknie stolik, na 
nim lichtarz, kałamarz, pióro. 
Na ścianie mapy oraz domo
wej roboty półka, pełna ksią
żek. Już we wczesnej młodo
ści czytał Włodzimierz Ulja
now książki rewolucyjnych de 
mokratów: Czenr.yszewskiego. 
Dobrolubowa, Bielińskiego. 
Hercena.

Muzeum stworzone przy u- 
dziale sióstr Lenina — Marii i 
Anny oraz brata Dymitra — 
drogie jest sercu każdego czło 
wieka radzieckiego. Rząd 
ZSRR pieczołowicie dba o jego 
konserwację. Liczba zwiedza- 
lacych wynosi dziesiątki tysię 
cv rocznie; od chwili otwarcia 
Muzeum, tj. od 7 listopada 
1929 r. obejrzało 1e około pół
tora miliona osób. Dyrektor 
Domu — Muzeum. Olga Stie- 
żenska wraz ze swymi współ
pracownikami prowadzi oży
wioną działalność informacyj
na i odczytową. Z Domu — 
Muzeum zwiedzający udają się 
do położonego obok oddziału 
Centralnego Muzeum Lenina, 
(które znajduje się w Mo
skwie). abv poznać dzieje przy 
łaźni i wspólnej działalności 
Lenina i Stalitia.

Tu, w mieście rodzinnym 
Lenina, nieśmiertelny jego o- 
braz staje przed oczyma ze 
szczególną wyrazistością.

W 28 ROCZNICĘ ŚMIERCI LENINA

Na zdjęciu: Wnętrze gabinetu W. I. Lenina na 
Kremlu. Fot. — CAF

Tam, gdzie pomaga organizacja partyjna
— akcja wyborcza przebiega pomyślnie

przebywało na pracach burnu
sowych. Napotykano na trud» 
ności w opracowaniu sprawo
zdania z dotychczasowej dzia
łalności ogniwa sportowego. 
Jeśli zdarzało się, że aktywiści 
przychodzili na zebrania, to 
znowu nieobecność przewodnie 
czącego koła ob. Buzy i ob. Pa- 
luchowskiego z Rady Okręgu 
ZS „Kolejarz” uniemożliwiała 
normalną pracę koła.

— Dopiero teraz w kole tym 
nastapiła znaczna poprawa — 
poinformował nas sekretarz 
ZS „KOLEJARZ" tow. Wo- 
chanka. Pracą koła sportowe
go zainteresowała się organi
zacja partyjna. Pomogła zor» 
ganizować zebranie, na którym 
opracowany został dokładny 
plan przeprowadzenia wybo
rów. Kolektyw, który opraco* 
wuje sprawozdanie z. dotych
czasowej działalności koła, do

kłada starań, by zawierał ono 
szczegółową analizę osiągnięć 
i niedociągnięć oraz krytyezną 
i samokrytyczną ocenę pracy 
rady koła.

Należy się więc spodziewać, 
że na zebraniu wyborczym no« 
wej rady kola sportowego w 
Parowozowni Szczecin — Głów 
ny. omówione zostaną na IM ot 
niejsze dla dalszei pracy koła 
zagadnienia, między innymi 
przyczyny niewykonania pio
nu zdobycia odznak SPO. jed
nokierunkowość w uprawianiu 
sportu (tylko piłka nożna). u- 
dział org. ZMP w umasowie- 
niu sportu i opieka zrzeszenia 
nad kołem.

Wydatnej pomocy od Rady 
Okręgu ZS .Kolejarz” i orga
nizacji partyjne! oczekuia rów 
nież członkowie koła sportowe* 
go PKP Port, którzy od roku 
pozbawieni są opieki.

Kilkakrotnie odbywały się 
zebrania przedwyborcze w ko= 
le sportowym przy Parowozow 
ni Szczecin ■— Główny, ale za
wsze bez rezultatu. Działo się 
tak dlatego, ponieważ terminy 
zebrań nie były przystosowa
ne do warunków pracy zakła* 
du. Wielu aktywistów koła

Wczasy robotnicze 
w ZSRR

jSportowcy NRD i Trizonii 
w walce o zjednoczenie 
ruchu sportowego

0 mistrzostwo 
klasy powiatowej 
w boksie

bm. rozpoczynają się roz
grywki pięściarskie o mistrzostwo ' 
klasy powiatowej województwa 
szczecińskiego, w rozgrywkach 
wezmą udział: Kolejarz IB Szcze
cin, Kolejarz Techn. Morsk. Na- 
wlg,. Gwardia IB Szczecin, spój
nia IB. Kolejarz TB Stargard, 
Unia Gryfice, WKS Choszczno, 
GWKS Szczecin.

Rozgrywki o 
mistrzostwo kla
sy powiatowej 
zostały wprowa
dzone celem u- 
możliwlenia star 
tu zawodnikom 
rezerwowym.

W najbliższą 
niedzielę spotka
ją sir:

Gwardia IB Szczecin — Kolejarz 
Techn. Naw1’., Snójnla TB — Ko
lejarz TB Szczecin, Un'a Gryfice 
— Kolejarz IB Stargard oraz WKS 
Choszczno — GWKS Szczecin.

Sportowcy NRD I Niemiec 
Zachodnich dają coraz częściej 
dowody niezłomnej woli przy
jaznej współpracy- i zjednocze
nia ruchu sportowego, wbrew 
dążeniom „rządu" w Bonn i 
jego anglo-amerykańskich mo 
codawców.

Coraz częściej, mimo szykan 
policji Adenauera i władz oku 
pacyińyCh, odbywają się 
wspólne, ogólnoniemieckie za
wody i mistrzostwa w różnych 
dziedzinach sportu.

Ostatnio odbyła się w Erfur 
cie konferencja działaczy te
nisa stołowego NRD i Niemiec 
Zachodnich, na której w du
chu przyjaźni i wzajemnego 
zro7,umienia powzięto wiele do 
niosłych decyzji. Postanowio
no m in. wysłać jedną, naro
dową reprezentację na mi
strzostwa świata w tenisie sto 
łowym, które rozpoczynają 
się w Bombaju 1 lutego br. 
Będzie to pierwszy po wojnie 
występ ogólnoniemieckiej dru 
żyny reprezentacyjnej na za
wodach międzynarodowych.

Na konferencji ustalono 
równteż terminy ogólnoniemie- 
ckich mistrzostw w tenisie

stołowym. Odbędą się one czę 
ściowo w NRD, a częściwo na 
terenie Niemiec Zachodnich 
na wiosnę br.

AZS I, Kolejarz 
i Budowlani 
zwyciężają 
w mistrzostwach 
koszykówki
Trzecia runda sr >tkań o mistrza, 

stwo klasy woiewódzklej w ko
szykówce męskiej, która rozegra
na została w ubiegły wtorek, 
przyniosła dalsze punkty druży
nom AZS I. Kolejarza 1 Budow
lanych.

Poszczególne wyniki były ne- 
stępulące:

AZS T — GWKS 48:2! (28:91.
Akademicy zdobyli kosze szybki
mi wypadami 1 utrzymali do koń
ca szybkie tempo gry.

Kolejarz — Gwardia 36:26 (21:8). 
Gra stała na przeciętnym pozio
mie. Nieznaczną przewagą mieli 
Kolejarze.
Budowlani — AZS II 47:28 (20:14). 

Obydwa zespoły utrzymały szyb
kie tempo gry. Gorzel było z tech 
nlką j celności- strzałów. Zawod
nicy nie wykorzystali wielu do
godnych sytuacji.
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— Tak jest, dziś przysłać.
— Teraz materiał... — Kału gin przerzucał kartki; pod

niósł je wyżej ku lampie, odcyfrowując słowa pośpiesznie 
nakreślone ołówkiem.

— Ten artykulik ułożyłem wspólnie z innymi bosmana
mi — wstydliwie tłumaczył Kulikow. — O tym, jak osiąg
nąć bezdymne spalanie podczas manewrowania i na wy
maganych szybkościach. Niektórzy z marynarzy też dorzu
cali swoje uwagi... Notatki, po prostu mówiąc — mętne.

— Nie, nic podobnego. — Kaługin skończył przeglądanie 
materiału. — Wcale niezłe. Rzecz jasna, trzeba je zredago
wać. Gdy się nie ma wprawy, trudno jest krótko i jasno 
wyrazić myśl... Jeśli się zgadzacie, poprawię ten materiał. 
I artykulik również... Czy powierzacie mi te robotę? Po
tem oczywiście wszystko przejrzycie jako redaktor.

— Dlaczego nie miałbym powierzyć? — miczman we
stchnął z ulgą. — Tylko, że nie wypada obciążać was ta
kimi drobiazgami.

— A zatem dogadaliśmy się — powiedział Kaługin i wsu
nął notatki do kieszeni. — Kiedy zamierzacie wywiesić 
gazetkę?

— Starszy lejtnant dał mi zadanie, by dziś wyszła. Ale 
czy zdążymy?

— Musimv zdążyć — uciął Kaługin. — Wy róbcie tym
czasem nagłówek. Czy możecie przydzielić kogoś, kto choć 
trochę umie rysować?

— Mam takiego lednego marynarza — miczman znów 
począł pocierać podbródek. — Niedawno z Hitlera zrobił 
takiego cudaka, że wszyscy za boki sie brali.

— To doskonale. Czy aby ten marynarz nie jest teraz 
na wachcie?

— Nie Spl. Każę mu... Przysłać go do was, towarzyszu 
kapitanie?

— Przyślljcie. Obgadam z nim. w laki sposób podać ma
teriał. by zyskał na wyrazie. — Kaługin 1uż wstał znowu 
i zamyślonym wzrokiem patrzał na miczmana. — Potrzeb
ny bvłbv nam też jakiś utwór literacki, że tak powiem: 
o romantyce waszej pracy, o 1ej bohaterstwie.

Miczman machnął ręką.
— Jakie tam bohaterstwo! Sam kopeć. Nie ma o czym 

pisać — wielka gorycz zadźwięczała w głosie Kulikowa.
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— Sami byście napisali, towarzyszu korespondencie, o 
ich bohaterstwie! — z wesołym wyzwaniem odezwał się 
Gubajew. — Stojąc na uboczu, lepiej to widzicie.

— Dobra, napiszę! — Kaługin spojrzał na niego. — I wła
śnie do tego numeru gazety! — Opuściło go wewnętrzne 
skrępowanie, resztki uczucia, iż nie potrafi dostosować się 
do życia okrętowego. — Ale żebyście wiedzieli, towarzyszu 
miczmanie. że będę musiał znów zejść do kotłowni, by, że 
tak powiem, odświeżyć wrażenia, wtzuć się w temat. Jeśli 
— rzecz jasna — nie przeszkodzę wachcie bajowej! — jak 
zwykle dorzucił szybko.

— A czymże przeszkodzicie, towarzyszu kapitanie? — 
Kulikow patrzał na niego z przyjacielskim uśmiechem, któ
ry rozlaśnił pełne troski, niemłode już oblicze. — Tylko 
musimy dać wam kombinezon albo waciak... Będzie wam 
poręczniej tam, w dole...

Zeszli w kwadratowa, czarna studnie wiodącą do kotłow
ni. Gdy Kaługin, szukając ostrożnie stopami stalowych 
stopni, schodził na dół, Kulikow starannie zatrzasnął gór
ny luk 1 stanął obok korespondenta w ciasnym korytarzu.

Rozwarł drzwi do kotłowni. Błysnęło jaskrawe elektrycz
ne światło, chłodny i gwałtowny ped powietrza z wentyla
torów objął ich ciała, w uszy uderzył szum ognia i rozpa
lonego kotła.

Palacze pracowali w wąskiej przestrzeni między rozpalo
nymi paleniskami i stalową wodoszczelną grodzią, pokrytą 
krętymi rurami, manometrami i rzędami aparatów telefo
nicznych.

— Dzień dobry, towarzysze! — powiedział Kaługin.
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Ledwie dosłyszał własne słowa. Palacze jednak usłyszeli 
go. Pracując dalej wśród rozpalonych rur, pokrytych ko- 
stropatym kożuchem azbestu, patrzyli w jego stronę.

Wysoko w górze, jak olbrzymi termometr, wisiała rurka 
wodnego manometru mocno złączona z korpusem kotła. 
Słupek wody bezustannie przelewał «ie w nie1. mienlrc s'e 
blaskiem rtęci. Okrągłolicy, czarnooki marynarz w waciaku 
i drelichowych spodniach, stał przed tablicą przyrządów kon 
trolnych.

— A oto i Zajcew, o którym wam mówiłem — krzyknął 
Kulikow pochylając się do ucha Kaługina.

— O, my się już znamy! — wykrzyczał Kaługin w od« 
powiedzi.

Ten sam marynarz, który grzejąc się przy świetlnym lu» 
ku. opowiadał towarzyszom o akcii zwiadowców, patrzył te
raz na niego, lekko obnażając w uśmiechu swe równe zęby, 
jak lśniące perły.

— Zajcew, ciebie towarzysz — przedstawiciel prasy chce 
zwerbować do gazety na korespondenta!

— Dobrze — odparł Zajcew. — N‘e wiem, co z tego i yj 
dzie, ale spróbuję.

_ — Przyjdźcie do mnie do kabiny, pogadamy! — nachylił 
się do jego ucha Kaługin.

Zdążył już spostrzec drugiego znajomego z pokładu. W 
dyszących żarem odblaskach długich i wąskich wzierników 
palenisk palacz Nikitin zręcznie regulował pracę rozpyla :zy 
ropowych. Tu szczególnie wyraźnie występowały je^o twar 
do zarysowane u«ła. gesłe. zrośnięte n*>d nosem brwi i 
czarne włosy, falujące nad krótko ostrzyżonymi skroniami.

Może to. a może muskularna, obnażona szvia nad rozpię
tym waciakiem nadawała mu krzepki, sportowy wygląd, 1 
pracował tak. iakby sie bawił, z n’ewvmtiszonym wdziękiem 
przekładając dźwignie i zawory. Spojrzał na Kału dna ocza 
mi obramowanymi sadza poprawił waciak i znów położył 
na dźwigniach swe smagłe, zręczne ręce.

— To Nikitin, kapitan naszej drużyny footballowej — 
krzyknął Zajcew.

— Czyście już słyszeli, towarzyszu korespondecie? Nasi 
piłkarze niedawno wygrali z Anglikami! Osiem do zera.

Kaługin rozkoszował się widokiem Nikitlna. Zachwycały 
go oszczędne ruchy, sprężyste, muskularne ciało, odblask 
płomieni przeskakujących po zwinnych i pewnych siebie 
palcach sportowca. (Dalszy ciąg nastąpi)

Tluan. T. Evert

Na zdjęciu: Mlodzt robotni
cy Wiktor BacMwszow (z pra
wej) i Leopold Hanin są wiel 
kimi zwolennikami sportu nar 
darskiego.

Fot — CAF


